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S l D I d T O l D l D

IMIENINY MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

D z ie ń  I m ie n in  M a r sz a łk a  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  b ę d z ie  o b c h o d z o n y  w  c a ły m  k r a ju . K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  u r o c z y s to śc i  
w a r s z a w s k ic h  b ę d z ie  r e w  j a  w o js k o w a  i h o łd  w B e lw e d e r z e .  N a z d ję c iu  M a r sz a łe k  P iłs u d s k i, s ie d z ą c y  n a  f o te lu  p r z e d  
sw o je m  b iu r k ie m  w  B e lw e d e r z e .  Z djęcie w ykonane sp ec ja ln ie  d la  ..Św iatow ida’*.



S T R A JK  W ŁODZI. W Łodzi zastra jk o w ało  około 50.000 robotników  tk ac ­
kich, aby  zapro testow ać przeciw ko obniżce zarobku, p ro jek tow anej przez 
pracodaw ców. Spokoju nigdzie nie zakłócono. Na zdjąć i u robotnicy, sp ieszą­
cy na wiec.

Z ŻYCIA POCZTOW CÓW  W SA N O K U . R uchliw y Związek P rzysposob ie­
n ia  W ojskow ego i W ychow ania  F izycznego Pocztowców w S anoku, rozw i­
ja  żyw ą działalność na polu p ropagow aniadziałalność na polu 
kowie Sekcji n a rc ia rsk ie j Pocztowców w

n arc ia rs tw a . Na zdjęciu  człon- 
Sanoku. • •/. P uretz  -  Sanok.

PO C IĄ G  N ARTY-BRIDŻ DO 
IA Ł O  W IEŻY . D nia 5 bin. w y­

suszył z W arszaw y do B iałow ie­
ży pociąg  z narc ia rzam i. Po przy- 
'  yciu  n a  s tac ją  końcową, pasaże- 

owie pociągu  przesiedli sią na 
's a n ie  i odbyli n iezapom nianą w y­
cieczką do serca  Puszczy, s tan o ­
w iącej na jw iększy  rezerw at leśny 
w E uropie.

DOROCZNY ZJA ZD  
DOW BORCZYKÓW . 12
b. m. odbył sią w W ar­
szawie zjazd D ow bor­
czyków. N a zdjąciu gen. 
Dow bor-M uśnicki, p rze­
m aw iający  pod pom ni­
kiem  Dowborczyków na 
W ybrzeżu Kościuszkow- 
skiem  (pierw szy po le­
wej).

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W K A L IF O R N JI. Połud 
niow a K a lifo rn ja  zosta ła  naw iedzona trząsieniem  
ziemi, k tórego o f ia rą  padło przedew szystkiem  
m iasto  Hollyw ood, stanow iące cen tru m  przem ysłu  
film ow ego A m eryki oraz Long Beach, znana m ie j­
scowość kąpielow a. B lisko 150 ludzi je s t zabitych, 
a 3.000 ran ionych . N a zdjąciu ogólny w idok na 
zburzone dom y w Long Beach. F o to g ra f ja  p rzesła­
na  drogą rad.jową. Keyatone — Berlin.

i o o y/m

R E R I GOŚCIEM  W A R SZA W Y . S łynna  p a ry ­
ska  tan ce rk a  R eri, b o h a te rk a  film u  „T abu“ p rzy ­
by ła  do W arszaw y, w itan a  ow acyjnie przez liczne 
grono w ielbicieli je j u rody  i ta len tu . P ięk n ą  R eri 
obdarzono kw iatam i (na zdjąciu).

ZGON ST R A Ż N IK A  STA R EG O  K R A K O W A .
D ia 11 bm. zm arł w 83-cim ro k u  w K rak o w ie  śp. 
dr. S tan is ław  Tomkowicz, dyr. W ydziału  h is to ry ­
czno-literackiego Po lsk ie j A kadem ji U m iejętności 
i przew odniczący je j kom isji d la  b ad an ia  h is to rji 
sztuki. Z m arły , znakom ity  h is to ry k  sz tuk i i au to r  
w ielu dzieł ż je j zakresu , zasłużył sią d la  zachow a­
n ia  i konserw acji zabytków  S ta reg o  K rakow a, o- 
raz  dla odnow ienia W aw elu. Cześć Je g o  pam ięci!



JED NO D N IO W Y
DYKTATOR GRECJI

G enera l 1’la słira s, k tó ry  o g ło sił s ię  d y k ta to re m  G recji. 
W ła d zę  sp ra w o w a ł je d n a k  ty lk o  n ieca ły  d z ień , p o c ze m  

m u s ia ł uciekać.

W G recji od zakończenia w ojny  w ażą się w pływ y 
repub likańsk ie , rep rezen tow anie  przez V enizelosa i 
m onarchistyczne, k tó rych  w yrazicielem  je s t p a r t ja  
ludowa, na czele k tó re j s to i T sa ldaris . Języczkiem  u- 
wagi jest a rm ja  usposobiona przew ażnie rep u b lik ań ­
sko. W ybory  odbyte d n ia  5 m arca, p rzyn iosły  kieskę 
repub likanom , k tórzy  zdobyli ty lko  113 m andatów , 
podczas gdy  m onarchiści 135. Ci o sta tn i, aby  u k arać  
a rm ię  za je j p rzekonan ia  repub likańsk ie , postanow ili 
przeprow adzić red u k c ję  a rm ji a p rzy  te j sposobności 
pozbyć się swoich najzagorzalszych  przeciw ników  w 
k o rpusie  oficerskim . A by tego uniknąć, szef rep u ­
b likańsk ie j Ligi o ficersk ie j gen. P la s tira s  spróbow ał 
dokonać zam achu s tan u  i ogłosić się dyk ta to rem . 
D y k ta tu ra  jed n ak  jego  trw a ła  w szystkiego ty lko  24 
godzin, poniew aż w a rm ji n astąp iło  rozdw ojenie i w y­
pow iedział się przeciw ko jem u gen. K ondillis, za rzą­
dzając na w łasną  rękę  m obilizację pięciu  roczników 
i grożąc m arszem  na A teny , na czele 20.000 żołnierzy. 
T a groźba poskutkow ała, gen. P la s tira s  uciekł sam o­
lotem  do E g ip tu  a w G recji został u tw orzony rząd 
koalicy jny . O becnie p an u je  tam  spokój.

...odpowiadające wszystkim wymogom higieny 
tutki „dew l”. Teraz papieros już zawsze sma­
kuje. Wynika to stąd, że tutki te zaopatrzone są 
w specjalnie spreparowane sączki z waty, za­
bezpieczające zupełnie od szkodliwych produktów 
palenia.

Od dziś  
p a l ę  t y l k o  tutki

FABRYKI

„SOKOŁ“
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N o w y  p  re m  j e r  y  re c k i T s a l d a r i s ,  
m o n a rch is ta  p rzy w ó d c a  ludow ców .

D em o n stra c je  w  A te n a ch  p rze c iw k o  d y k ta tu rze .
W ide- W orld Photos — Paris

A JEDNAK WE WŁODZIMIERZU WOŁ. ZNALEZIONO 
INSYGNJA KRÓ LEW SKIE.

W  o d p o w ie d z i na  a r ty k u ł  »Ś w ia to w id a “ p t . : „N iech a j w y n ijd z ie  z  u k ry c ia  K orona  Ł o k ie tk o w a " . 
o tr zy m a liśm y  lis i p. A d a m a  C zeka lsk ieg o , k tó ry  p o n i łe j  d ru k u je m y .s‘ p ra w a  o d n a le z ie n ia  in s y g n ji  k ró le w ­

sk ich , p o ru szo n a  o s ta tn io  p rzez  „Ś w ia to ­
w id", je s t  d la  ca łeg o  n a ro d u  po lsk iego  
z b y t w a ż n ą  sp ra w ą , ab y  n ie  w y cze rp ać  
j e j  do końca , a  co n a jw ażn ie jsze , ab y  
p rze jść  n a d  n ią  do p o rz ą d k u , n ie  z b a ­
d aw szy  ta je m n ic y  g ru n to w n ie . Z tego  
za ło żen ia  w ychodząc , je s te m  z d an ia , że 
k ażd y  n a jd ro b n ie js z y  n a w e t szczegół, te j 
sp ra w y  d o ty czący , p o w in ien  b y ć  p o d a n y  
do w iadom ości p u b lic z n e j i p u b liczn ie  
p rz e d y sk u to w a n y .

J a  osobiście  z ta je m n ic z ą  s p ra w ą  u k ry - 
e ia  in s y g n ij  k ró lew sk ich  w e W ło d z im ie ­
rzu  W o ły ń sk im  ze tk n ą łe m  się  w ro k u  
1925 z o k az ji p o b y tu  w tem  m ieście  w 
c h a ra k te rz e  k o re sp o n d e n ta  „IK C '“. B a ­
w iąc w ted y  w g o śc in ie  u je d n e g o  ze z n a ­
jo m y ch , pew nego  d n ia  d o w ied z ia łem  się, 
że in s y g n ja  te  fa k ty c z n ie  w e W ło d z im ie ­
rzu  W oł. b y ły  u k ry te , i że s p e c ja ln a  ko­
m is ja , z łożona z w o jskow ych , k tó ra  po 
in s y g n ja  p rz y b y ła , z a b ra ła  je  w p a ­
ru  d u ży ch  sk rz y n ia c h  i o d je c h a ła  
do W a rsz a w y . Ó w czesne w ładze  d u ch o w ­
ne w e W ło d z im ie rzu  W oł. c a łą  tę  sp ra w ę  
z n a ją  b a rd zo  dobrze, to  też  dziw nem  się 
w y d ać  m usi, że u p a rc ie  do d n ia  d z is ie j­
szego m ilczą.

J e d e n  z m ie jsco w y ch  n au czy c ie li, p. 
W . (n azw isk a  n ie  p o d a ję  z p ew nych  
w zględów ), k tó ry  p rz y b y ł do W ło d z i­
m ie rz a  w c h a ra k te rz e  n a u c z y c ie la  razem  
p ra w ie  z za jęc iem  W o ły n ia  p rzez  w o j­
sk a  a u s tro -n ie m ie c k ie , poch o d zący  z M a­
łopolsk i i z n a ją c y  p rz y n a jm n ie j  pob ież­
n ie  ta je m n ic z ą  sp ra w ę  u k ry c ia  w e W ło ­
d z im ie rzu  in s y g n ij  k ró lew sk ich , z a in te ­
reso w ał się  n ią  na  m ie jscu , p ró b u ją c  
zg łęb ić  ta je m n ic ę . T en  to  n au czy c ie l, na

p o d staw ie  d łu g o le tn ic h  p o szu k iw ań  i do­
c iek ań , by ł ju ż  p ra w ie  u ź ró d ła  zag ad k i, 
gdy... ow a k o m is ja  w o jsk o w a  in s y g n ja  
w yw iozą . P . W . b y ł św iad k iem  teg o  
n w o żen ia  sk a rb u  k ry ty c z n e j  n o cy  i opo­
w ied z ia ł m i w sz y s tk ie  szczegóły , ja k ie  
tem u  uw ożen iu  to w a rz y sz y ły . J a k o  ko­
re sp o n d e n t „ IK C "  u zn a łem  tę  sp ra w ę  za 
z b y t w ażn ą , ab y  ją  p o m in ąć  m ilczen iem , 
to  też n a ty c h m ia s t n a p isa łe m  o b sze rn ą  
k o resp o n d en c ję , k tó rą  w y s ła łe m  do K ra -  
koAva. N ie s te ty  je d n a k , czy lis t  n ie  do­
szedł, czy z ja k ic h  in n y c h  w zględów  — 
k o re sp o n d e n c ja  ta  się  n ie  u k a z a ła , n a  co 
n a w e t w p o w tó rn y m  liśc ie  do R e d a k c ji 
„ IK C ‘ sk a rż y łe m  się.

W  ty m  czasie  s p ra w a  w y w iez ien ia  
sk a rb u  z W ło d z im ie rza  b y ła  b a rd zo  g ło ­
śna . P. W ., k tó ry  — o ile  m i w iad o m o  — 
do dziś m ie sz k a  w W ło d z im ie rza , m ó g ł­
by u d z ie lić  w te j sp ra w ie  szczegó łow ych  
w y ja śn ie ń , g d y b y  go o to  poproszono, 
a le  — broń Boże! — nie  p rzez  po lic ję . 
A lbow iem  człow iek  ten , w ła śn ie  z pow o­
du  te j  sp ra w y  i sw o jego  u d z ia łu  w n ie j, 
m ia ł ju ż  ty le  n ie p rz y je m n o śc i z ró ż n y c h  
s tro n , aż  do z w o ln ie n ia  go z p o sa d y  k ie ­
ro w n ik a  szko ły  w łączn ie , że n ap ew n o  nie, 
zech c ia łb y  się znow u n a ra ż a ć .

J e s t  fak tem , że in s y g n ja  k ró lew sk ie  
w e W ło d z im ie rzu  się  z n a jd o w a ły , że zo­
s ta ły  s ta m tą d  w yw iez ione  p rzez  b liżej 
n ie z n a n y c h  ludz i. N a leży  w ięc o becn ie  
u czy n ić  w szystko , a b y  do jść  (a to  n ie  je s t  
b y n a jm n ie j  n iew y k o n a ln e ), k to  to  b y ł?  
Id ą c  po n itce  do k łęb k a , m o żn a  m im o 
w szelk ich  przeszkód , do jść  do  sed n a  rz e ­
czy i ta je m n ic ę  zg łęb ić . P. W . je s t  p ierw -' 
szą n icą , od k tó re j n a leży  zacząć  lin d an ie  
ta je m n ic y .

Stroje, klej noty, 
bogactwa

b l e d n ą

wobec świeżej cery  
i p ięknego ciała

Artyści t poeci współzawodniczyli z sobę 
zawsze w opiewaniu zalet, któremi los 
obdarza kobietę. Darem takim jest 
w pierwszym rzędzie świeża, młodzieńcza 
cera, kłórę osięga się i zachowuje tylko 
przez regularne używanie mydta Palmolive. 
Do wyrobu mydła Palmolive służę słynne 
olejki owoców oliwnych, palm i orzechów 
kokosowych. O bfiła jego piana usuwa 
łagodnie wszelkie nieczystości i ożywia 
obieg krwi, nadajęc twarzy aksamiłnę 
miękkość i giętkość młodości.
Niech Pani używa mydła Palmolive nie- 
tylko do twarzy, lecz także do pielęgno­
wania całego ciała, a zdziwi się Pani, 
jak prędko skóra Jej słanie się delikatna 
i aksamitna.

W yrób krajowy.,^
fi



Qatąc<zka datawiaa.

Zam knięcie szeregu banków  w S tanach  Z jednoczonych A m eryki i po 
płoch, jak i pow stał wśród drobnych ciu łaczy am erykańsk ich , k tó rzy  rzu ­
cili sit; do m asowego w ycofyw ania swoich oszczędności, spow odow ał rząd 
do zam knięcia giełdy i ogłoszenia św iąt bankow ych. Zarządzenia te je d ­
nak nie uspokoiły  um ysłów  i nie opanow ały panik i, k tó ra  ogarnę ła  także 
g iełdy  europejsk ie. W skutek  tych w szystk ich  przyczyn, dolar, uw ażany 
dotąd za n iew zruszoną w alutę, d rg n ą ł i w ykazuje tendencję  zniżkową. 
Przez k ilka  dni nie notow ały go g iełdy  we w szystkich w ażniejszych p ań ­
stw ach europejskich . Szczególne podniecenie panow ało w P ary żu , jak o  sto ­
licy finansow ej św iata. Na zdjęciu widok g iełdy  w P ary żu  w dniu  6 m arca  
w czasie p an ik i dolarow ej.

TUyścię pa blacie.

Coroczny w yścig  angielsk i pod nazwą V ictory  M otor T ria l, odby ł się 
w tych  dniach w w aru n k ach  szczególnie ciężkich. W skutek  bowiem u le­
w nych deszczów i powodzi, trasa. teg-o w yścigu, b iegnąca drogą obok Be- 
dley i K id d e rm in ste r koło Londynu, zam ieniła się w jedno w ielk ie trzę ­
saw isko, w k tćrem  koła wozów tonęły  po osie. Na zdjęciu jedna z kiero<w- 
ezyń na tró jkołow cu, usiłu jąca  na próżno przy pomocy ośm iu ra tow ników  
ruszyć wóz z m iejsca na  pagórku  Red T h arley . Coś, ja k  u nas!

Adaiaąa anmat ta !Boliwii.

Czytajcie „Wróble na Dachu“
B ołiw ja, prow adząca w ojnę z P a rag w ajem  o G rand  Chaco, o g a rn ię ta  jest 

obecnie szałem  nacjonalistycznym . Dorośli, kobiety , m łodzieńcy, a naw et 
dzieci m an ife s tu ją  po ulicach m iast boliw ijskich  i szaleją  z radości na k a ż ­
dą w iadom ość o zw ycięstw ie. Co ja k iś  czas urządzane są uroczystości ku 
czci poległych, k tóre  zaczynają  się 'nabożeństw em  żałobnem  i przem ów ie­
niam i oficerów  (na zdjęciu), a kończą burzli wemi dem onstrac jam i za w oj­
na „aż do zupełnego zw ycięstw a".

Jlchli tatę la Uatężu.
„K rakow skim  ta rg iem " n a jlep ie j dokonuje się tra n sa k c y j. N aw et na 

„pchlim  ta rg u "  w P ary żu . „M arche aux  puces" .jest rodzajow ą nazwą ok re­
ś la ją c ą  bardzo pożyteczną w pew nych sferach  in sty tu c ję . G dyby to było 
w K rakow ie, nazw aliby  to zupełn ie  p o p u la rn ie  i m niej m etafo ryczn ie  — 
„tandetą", w W arszaw ie — K ereelakiem . W P ary żu  nazyw a się to „pchlim  
ta rg iem  i zn a jd u je  się koło P o rte  de C lignancourt. Z am ożniejsi ludzie 
zad aw aln ia ją  się w razie  trudności finansow ych lom bardem , k tó ry  nad 
bekw aną, z n ieznanych  mi powodów, nosi p ięk n ą  nazwę „m ont de piete" 
(gory pobożności). B iedni -  idą na „pchli ta rg". S p rzedają , k u p u ją  -  
obro ty  w y raża ją  się w .sm ieszm e  niskich cy frach . Czasem zresztą dzieją 
się tu  dziw ne rzeczy i za 
n iskie ceny  można dostać 
rzecz w artościow ą. Ale na 
to trzeba być specja listą .
Pew ien znajom y m alarz  
k up ił tu za 50 fr. obraz s ła ­
wnego m alarza  fran cu sk ie ­
go i zaraz na d ru g i dzień 
sprzedał go na ru e  de ła  
la Boetie za 3.000 fr. Trzeba 
dodać, że m alarz  ten z n a j­
dował się w nędzy i d latego 
p rzy sta ł na d rakońsk ie  w a­
runki „m archanda" z ru e  
de la Boetie, gdyż w p rze­
ciw nym  razie by łby  uzy-

Na paryskim Kercelakit.

Publiczka kupująca na „targu pchlim“ 
w Paryiu nie rekrutuje się z najlepszych 

sfer.

zyskał zapew ne ze dwa razy  tyle.
„M arche aux  puces", pom im o 

swej iiiepoetyczne.i nazwy, zaw iera 
w sobie wiele poetyckośei. Ju ż  s a ­
m a publiczność je s t bardzo m alo ­
wnicza. Obok eleganckich ludzi, 
przychodzących tu  w celach „ tu ry ­
stycznych", spo tyka  się tłum y, n a ­
leżące do najn iższych sfe r P ary ża , 
dla k tó rych  ów „pchli ta rg "  jest 
rzeczyw iście m iejscem  do robien ia  
interesów , sw oistą g iełdą, um ożli­
w iającą kupno, sprzedaż i w ym ianę.

D ostać tu  m ożna wszystko. Od 
ub rań  i bielizny, kryształów , o b ra ­
zów, lich ta rzy , starożytności, aż do 
przedm iotów  zupełnie n iep o trze­
bnych, s ta ry ch  r u r  od pieca, żela- 
ziwa, starzyzny... J e s t  to rodzaj w iel­
kiego m agazynu  dla n a jb ied n ie j­
szych sfer... K oszty handlow e są 
nieduże, „kupcy" nie płacą lokalu, 
św ia tła  i personelu. D latego ceny są 
niskie.

„M arche au x  puces" stanow i jeden 
z n a jb a rd z ie j ch a rak te rys tycznych
zakątków  P aryża . Znaczenie te j „gieł­
dy ubogich" je s t n iezm iernie duże, 

d latego  w ładze p a trzą  się pobłażliw ym  w zrokiem  naw et na  pewne „nie­
dokładności" kupców, k tórzy  niezawsze żąd a ją  św iadectw a legalnego po­
chodzenia sp rzedaw anych  przedm iotów . W dnie „targow e" w re tu życia 
w całej pełni i zab łąkany  w te okolice cudzoziem iec n ie  może się nadzi­
wić jego intensyw ności i lokalnem u kolorytow i. Bo „marciu* aux puces" 
je s t jed n ą  z n a jb a rd z ie j p ary sk ich  dzielnic P a ry ża . F r.

M YD EŁK O  DO ZĘB Ó W

IBBS



Z T E K I M ŁO D EG O  GADUŁY.

MICHA MA CZTERY NOGI...
P rzeg ląd a jąc  dzieła p jonierów  w iedzy daw no 

m inionych  czasów, ze zdziw ieniem  znajdu jem y 
w nich obok w ielkich m yśli, poglądy naiw ne, dzie­
cinne, uderzające  swą niedorzecznością.

A jeśli zdum iew ają  n a s , k o n tra s ty  rodzące sie 
w gen ja ln y m  um yśle, ileż w iecej zdum iew ać nas 
w inna b ierność m iljonów , nie znajdu jących  
w swych duszach niczego, eoby odruchow o mogło 
odrzucić absurd .

Może te j bierności p rzyp isać  należy trw an ie  za­
cofan ia  n a  znacznej p rzestrzen i dziejów, może to 
ona n ie  pozwala na p rzy jęc ie  now ych haseł 
i teo ry j.

J e j  to pow szechne w ładztw o było p rzyczyną 
tra g ie d y j zarów no w ielu jednostek , ja k  i całych  
społecznych g ru p  i narodów .

Na ten tem at m ożnaby nap isać  w cale pokaźne 
dzieło.

Jed n y m  z najpo tężn iejszych  um ysłów , jak ie  
zn a ją  dzieje wiedzy, genjuszem , k tó ry  s ta ł sie w y­
rocznią we w szystkich sp raw ach  nauki i po lity k i 
na przestrzen i blisko dwu tysiącleci, był A ry s to ­
teles.

W ielki S ta g iry ta  położył podw aliny pod rozwój 
w iedzy, ale s ta l sie też przeszkodą dla je j postępu.

Potom ni poczęli go uw ażać za n ieom ylną  w yro ­
cznie i nie w ażyli sie kw estjonow ać słów m ędrca.

A jed n ak  tak  wiele tych  słów dom agało  sie 
sp rostow ania, tak  wiele „nieom ylnych*' poglądów  
odrzucenia.

Ile zyskałyby  przedew szystkiem  nauki p rzy ro d ­

nicze, gdyby w cześniej zdjęto z nich  b a la s t „aksio- 
m atów “ arysto telesow skieh .

I  nie chodziło tu  o sp raw y  w ym agające  w ielk ie­
go w yszkolenia czy zaw iłych eksperym entów . 
O słuszności, czy niesłużności słów m is trza  m ógł 
sie przekonać byle prostaczek, by leby ty lko  chciał 
patrzeć.

I  tak  tw ierdz ił w ielki filozof, że b aran y , capy, 
w ieprze i... m ężczy źn i.m a ją  w iecej zębów niż sa ­
mice.

Z pośród w szelakich stw orzeń n a  świecie, jeden 
ty lko  człowiek posiada m ieśn ie w nogach.

K ro p la  w ina w beczce w ody zm ienia  sie w wodą.
Lew a s tro n a  ludzkiego c ia ła  je s t ch łodniejszą od 

praw ej.
U kąszenie w ściekłego psa zaraża w ścieklizną 

w szystkie stw orzen ia  z w y ją tk iem  człowieka.
W ychow aw ca A lek san d ra  W ielkiego, opow iada 

jeszcze ciekaw sze rzeczy z prześw iadczeniem  o ich 
praw dziw ości.

Z na np. pew ną odm ianę wołów posiadających  
kość w sercu.

W ierzy  n iew zruszenie, że ty ln a  cześć czaszki 
ludzkiej je s t zupełn ie  pusta , a  m ózg n ie m a dop ły­
wu krw i.

Ale ze w szystkich  tych  itp . tez i poglądów  na j- 
k lasyczniejszem  było tw ierdzenie, że m ucha ma 
cztery  nogi. T rudno  dopraw dy uw ierzyć, że ten 
tak  ja sk raw o  w oczy rzucający  sie błąd, u trzy m ał 
sie przez zgórą 2000 la t i d o trw ał do połowy X IX  
(!) w ieku, poku tu jąc  w w ielu podręcznikach szkol­
nych.

N ikom u z przyrodników , piszących te  podręcz­
n ik i nie w padło na m yśl, że przecież w arto  po li­
czyć m usze nogi i przekonać sie naocznie, czy s ta ­
roży tny  m edrzec m iał rację.

A jed n ak  w ia ra  w nieom ylność s ta reg o  filozofa, 
b y ła  tak  silną, że n ikom u nie n asu n ą ł sie naw et 
cień podejrzen ia , kw estionu jącego  arystotelesow - 
skie dogm aty.

In n y  ty ta n  sztuki i w iedzy, w ielki L ionardo  da 
V inci w dziele swem „Bestiarius** zna wiele, b a r­
dzo wiele cudow nych i n iepospolitych  stw orzeń.

C ykada, to dziw ny p tak  — mówi a u to r  — g in ie  
w oliwie, ożyw a w oeeie, gdy  śpiew a, m ilk n ą  k u ­
kułki.

K am eleon, to p ta k  arcyosobliw y. W szystkie p ta ­
ki godzą n a  jego  życie. B y un iknąć  pościgu, wzla- 
ttu je  kam eleon wysoko, ponad chm ury , gdzie 
rzadkie  pow ietrze, uniem ożliw ia lo t jego  p rześla ­
dowcom'.

Boa, to  wysoce dow cipny wąż. Sp lo tam i swemi 
p ę ta  krow ie nogi, poczem ssie m leko z ubezw ład- 
nionego stw orzenia. A zabieg ten  w yczynia  z tak ą  
żarłocznością, że w raz z m lekiem , w ysysa w szyst­
kie życiowe soki biednego bydlęcia, zostaw iając  
ty lko  skórę i kości.

Żółw żywi sie ziem ią. M imo żarłoczności biedak 
zawsze źle w ygląda, m artw i się bowiem, że kiedyś 
zab rakn ie  m u ziemi do jedzenia.

Bóg uch ron ił człow ieka od śm ierci. Chodzi po 
św iecie stw orzenie  gnu, zab ija jące  ludzi sam em  
spojrzeniem . Całe szczęście, że łeb m a tak  ciężki, 
iż go unieść nie p o tra fi, n ie może wiee i patrzeć 
na ludzi, m ając  sta le  sk ierow ane oczy ku ziemi.

T ak  p isa ł jeden  z n a jg en ia ln ie jszy ch  ludzi ren e ­
sansu, a jego  poglądy trw a ły  bardzo długo, p rz y j­
m ow ane bez zastrzeżeń.

T ych k ilk a  drobiazgów  niech św iadczy, że i ge- 
n jusz m ylić  sie może i to  naw et bardzo, a  zasada 
„ iu ra re  in v e rb a  magistri** nie je s t hasłem  postępu.

J .  B.

jest tym właściwym kremem do pielęgno­
wania cery zarówno na dzień jak i na noc.

IV ro czn icę  śm ie rc i m in is tra  B ria n d a  o d słon ię to  w  P acy  je g o  p o m n ik  (na  zd ję c iu ) d łu ta  G u itła u m a , p r z e d s ta w ia ją c y
zm a r łe g o , ja k o  A p o sto ła  p o k o ju . W ide-W orld  Phoios — Parts.

Z  aledw ie rok m inął od śm ierci A ry sty d esa  
B rian d a , francusk iego  m in is tra  sp raw  zag ran icz­
nych, k tó ry  w okresie  pow ojennym  odgryw ał tak  
dom inu jącą  role w polityce św iatow ej, a już  oka­
zuje sie, że dzieło jego  zupełnie zbankru tow ało  i że 
po lityk  ten  uw ażany za w ielkiego, był w g runcie  
rzeczy krótkow idzem , n ieo rjen tu jący m  sie an i 
w rzeczach, an i w ludziach. On to  bowiem zapo­
czątkow ał po litykę ustępstw  wobec N iem iec, 011, 
ja k  sie to okazuje z pam iętników  S tressem anna, 
daw ał sie wodzić za nos Niem com  i nie poznał sie 
na ich szalb ierczej grze. Rozzuchw alone ustęp ­
stw am i F ra n c ji i zw ycięskiej koalicji N iem cy,

buchnęły  p łom ieniem  żądzy odw etu i zem sty, go­
tu jąc  w szystkim  „pięknoduchom** i pacyfistom  o- 
g.romny zawód.

N iem niej jed n ak  do B rian d a  należy przyszłość. 
Szalejący  we w szystkich k ra ja c h  nacjonalizm , do­
prow adzi już  niebaw em  sy tu ac je  gospodarczą 
św ia ta  do ab su rd u  i w tedy dopiero  stan ie  sie ja- 
snem , że ludzkość je s t jed n ą  w ielką rodziną i że 
p rzy  dzisiejszym  rozw oju technik i nie m ożna od­
gradzać  sie, ale dążyć do w spó łp racy  i pokoju o- 
p a rteg o  o poszanow anie podstaw ow ych praw  
człowieczych.

W dzień chroni Krem Nivea cerę przed 
ujemnemi wpływami ostrego powietrza 
i uzupełnia naturalny tłuszcz skórny wy­
suszany przez wiatr i powietrze. W ten 
sposób staje się skóra odporną na 
ujemne wpływy atmosferyczne i nie traci 
swej elastyczności i delikatności.
W nocy działa Krem Nivea na skórę 
odżywczo i wzmacniająco, nadając jej 
zdrowy wygląd młodocianej świeżości.
Krem Nivea  wnika całkowicie w głąb
skóry i nie tłuści cery.
W  pudełkach od zł. o.40 do 2.60 
W tubach po zł. 1.35 i zł. 2.25
P E  B E C O  Polskie 
Wytwory Beiersdorfa 
Sp. Akc., Poznań 10



Parą kropel 
wystarcza!

OD OL jest najbardziej 
skoncentrowana,, 
niezwykle oszczędna, 
w  użyciu wodą do ust
ODO.L

jest zatem  tani.

Kpt. M IE C Z Y S ŁA W  B. LEPECK I.

JAK MARSZ. PIŁSUDSKI SPĘD ZAŁ IMIENINY.
Copyright by „Śwlatąwid". Przedruk bez podaniu 

źródła wzbroniony.

^ ^ a r s z a łe k  Piłsudski zwykł mawiać, że w czasacli dzieciń­
stwa nie miał właściwie nigdy imienin, gdyż całą uwagę 
pochłaniała w tym dniu osoba jego ojca, również Józefa. 
Przy takim  zbiegu okoliczności, „kon junk tu ra" na imieniny 
małego Ziuka była bardzo kiepska. W szystko w tym dniu 
przygotowywało się pod znakiem Józefa-ojca, a nie syna. 
Pamięć o tem Marszałek Piłsudski zachował dotychczas i na­
wę! niedawno przytoczył to w rozmowie, dodając, że dla 
jego córek, W andzi i Jagody, rok dzieli się właściwie na 
cztery okresy: imieniny jego, m atki i ich dwóch.

Jako uczeń gim nazjum  Józef Piłsudski spędzał swoje im ie­
niny zwykle poza Żułowem, gdyż przypadały one w czasie 
szkolnym. Był to okres życia, w którym  dla niego, tak jak 
dzisiaj dla jego córek, miały olbrzymie znaczenie podarunki, 
otrzym yw ane od rodziców, czy też krewnych. Zink P iłsud­
ski był wprawdzie chłopcem niezwykłym ze sw ojem  zam ­
knięciem, małomównością i poważnem patrzeniem  na świat, 
nie na lyle jednak różnił się od rówieśników, aby nie m a­
rzyć o radosnej perspektyw ę otrzym ania zegarka, strzelby, 
czy też ciekawej książki.

Lata dziecinne i młodzieńcze urw ały się nagle. Było ich, 
tych lał sielskich-anielskich, bardzo niewiele. Zaledwie po­
czuł ich za sobą dziewiętnaście, gdy w życie jego wtargnęły 
rosyjskie władze carskie. W miesiąc po im ieninach w roku 
1887 zjawili się na progu jego mieszkania żandarm i i powle­
kli z sobą, aby nie zwrócić wcześniej, aż za lat pięć.

Młody Ziuk, który tylko dlatego szczycił się już wówczas 
wąsikami, gdyż zawsze m iał skłonność do bujnego zarostu, 
odbył drogę krzyżową wielu pokoleń Polski porozbiorowej. 
Piechotą i w kibitce (kolei jeszcze wówczas nie było) prze­
mierzył trzy czw arte E uropy i pół Azji, aby wreszcie znaleźć 
się na miejscu zesłania.

Imieniny w roku 1888 spędził w Kireńsku, m ałej mieści­
nie sybirskiej, leżącej nad rzeką Leną, w odległości tysiąca 
wiorst od gubernjalnego m iasta Irkucka. Nie były to imie­
niny wesołe. W łaściwie nie było ich wcale.

Dzień len zaznaczył się jeszcze sm utniej od codziennych 
dni zesłańczych. Młody Piłsudski przypom inał sobie napew- 
no dawne rocz.nice, spędzone w Wilnie, czy Żułowie, życze­
nia rodziców, braci, siostry...

Nostalgja, ta nieodstępna tow arzyszka wygnańca, musiała 
w dw ójnasób boleśnie przypom inać o sw ojej obecności i w 
dw ójnasób boleśnie ranić wrażliwe, rom antyczne serce P ił­
sudskiego.

Jeszcze cztery razy obchodził dzisiejszy Marszałek imieni­

ny na Sybirze. W roku 1880 w Kireńsku, w latach zaś 1800, 
1801 i 1802 w Tunce, miejscowości położonej na południe od 
jeziora Bajkalskiego, nad rzeką Tunką, przy jej ujściu do 
Irkutu  (dopływ rzeki Angary). Napewno jednak nie były one 
już tak ciężkie, jak  pierwsze, spędzone pod obcem niebem. 
Czas, który wprawdzie nostalgji zgładzić nie jest w słanie, 
zabliźnia jednak je j rany skutecznie.

Imieniny na Sybirze m usiał Józef Piłsudski odczuwać nie­
mile, ale co powiedzieć dopiero o uczuciach, doświadczanych 
w tych dniach w jego domu rodzinnym. Syn ukochany gdzieś 
daleko, w śniegach... Dla rodziców Ziuka był lo czas szcze­
gólnie bolesnej żałoby. 1 tylko dum a, k tóra wzbierała w ser­
cach na myśl, że ich dziecko cierpi dla ojczyzny, była balsa­
mem, kojącym  ich zbolałe dusze.

Potem  począł się nizać różaniec imienin mniej bolesnych. 
Piłsudski rzadko je spędzał na łonie rodziny. Jest bardzo 

ruchliwy, wciąż przem ierza Polskę, z końca w koniec i nie 
ma czasu na zabawy. Dnie te p rzypadają mu też często na 
obczyźnie. W  Anglji, we Francji, to znowu w Szwajcarji, w 
Japonji... Dzisiaj nie sposób byłoby ułożyć je porządnie, jed ­
ne po drugich. Teraz właśnie m ijają  już sześćdziesiąte szóste.

W okresie życia konspiracyjnego m ijały różnie. Baz hucz­
nie. z zabawą, to znowu bez echa, a może nawet trafia ły  się 
i (akie, o których nikt nie pamiętał. W śród nich gfęnoKini 
cieniem padły imieniny w, roku 1900. Był to czas, gdy Jó ­
zef Piłsudski dostał się znowu w ręce władz carskich. Z 
trudem , przy olbrzymim wysiłku organizacji bojowej, udało 
mu się oszukać czujność dozorców i ku wstydowi butnej 
i zarozum iałej żandarm erj, uciec zagranicę.

Już od czasów powstania Związku W alki Czynnej, a w 
szczególności Związku Strzeleckiego, imieniny Józefa Piłsud­
skiego sta ją  się zwolna pewnego rodzaju dem onstracją. Zwo­
lennicy jego poczynają, narazie niewątpliwie podświadomie, 
wiązać je z uroczystościami narodow em u Obchód imienin 
Józefa Piłsudskiego staw ał się obchodem niepodległościo­
wym. Jego imię było związane tak mocnemi nićmi z wszel­
ką akcją budowniczą, że okrzyk: „niech żyje Piłsudski!" 
brzm iał jak synonim okrzyku: „niech żyje niepodległość!". 
I naw et ten okrzyk rozum iały władze zaborcze, które w cza­
sach w ojny światowej patrzały na jego działalność nieufnie 
i podejrzliwie.

Nie przeszkadzało to jednak patrjo tom  urządzać już 
wówczas uroczystych obchodów imieninowych. W wielu 
miejscowościach, gdzie przytłam szone przez okupantów  pu­
bliczne życie polskie ledwie tliło, obecność na obchodzie imie­
nin K om endanta była niekiedy jedynym  sposobem wyrażenia 
swoich uczuć narodowych.

Już z owego czasu datu je  się u dzisiejszego M arszałka 
Piłsudskiego niechęć do brania udziału w tych wszystkich 
uroczystościach, które na jego cześć jego zwolennicy w dniu 
dziewiętnastego m arca zwykli urządzać. Niechęć ta jest zu­
pełnie usprawiedliw iona, w człowieku lak skromnym, jakim  
w życiu pryw atnem  jest Józef Piłsudski. Czyż. bowiem może 
być miło słuchać nieprzeliczonych mów pochwalnych, wy­
głaszanych wprost w oczy?... Pochlebstwo nie ma dostępu 
do kryształow ej duszy Kom endanta, nie spraw ia mu zado­
wolenia, to też i udział w obchodach bierze tylko bardzo 
rzadko.

Do różańca bolesnych rocznic imieninowych, obok rocznic 
sybirskich i więziennych, należy donizać jeszcze rocznicę z 
roku 1918. Spędził ją  Józef Piłsudski poraź ostatni w wię­
zieniu. Teraz w więzieniu innego zaborcy ' — Prusaka. Był 
tir czas, gdy Legjony odmówiły na jego rozkaz złożenia przy­
sięgi na wierność państwom  sprzymierzonym. Otoczone wo­
koło przez w ojska niemieckie, pozbawione am unicji i sprzętu 
wojennego, zdane na łaskę i niełaskę, rzuciły zuchwale ręka­
wicę w Iwarz dwom ces.arsłwom, które w owym czasie stano­
wiły jeszcze praw dziw ą potęgę. Z najdum niejszą pieśnią 
świala na ustach, z okrzykam i, które zaborcy rozumieli, jak: 
„niech żyje niepodległość", a które brzm iały: „niech żyje 
Józef Piłsudski", poszły w ciężką niewolę. Dolę ich podzielił 
wódz. Dziewiętnasty marca 1918 roku zastał go w więzieniu. 
Wywieziono go wówczas wraz z Kazimierzem Sosnkowskim 
wgłąl) Niemiec, do Magdeburga. I tu ła j właśnie, w odosob­
nieniu, bez wiadomości z k raju  i ze świata, w niepewności 
o losach Polski i swoich żołnierzy, spędził Józef Piłsudski 
może właśnie najsm utniejsze imieniny swego życia.

A leraz lała niepodległości: radość, entuzjazm, uniesienie... 
W tw ardej służbie m ijają lała 1919, 1920, 1921, 1922. Im ie­
niny Marszałka Piłsudskiego uzyskały trw ałą tradycję. Stały 
się niepisanem  świętem narodow em . Bierze w nich udział 
cały naród. W kościołach rozbrzm iew ają w tym dniu modli­
twy, przyłączają się do nich cerkwie, kirehy, bożnice i kenasy.

Jak każda wielkość, ma Piłsudski nieprzyjaciół i zaw ist­
nych. Czasu w ojny z Rosją siedzą oni cicho. Boją się. Ale 
gdy lylko wszelkie niebezpieczeństwo minęło, skrzykują się 
z całej Polski i spiesznie mobilizują przeciw niemu. Nicza- 
dowoleńcy, zawistni, krzykacze, łapownicy, no i wszelka 
reakcja  społeczna wychodzi wprost ze skóry, aby Józefa Pił­
sudskiego ugryźć. Chociażby w po.śladkę, ale ugryźć. Imie­
niny w roku 1923 zastają M arszałka Piłsudskiego pełnego 
goryczy dla niewdzięczności społeczeństwa, dla jego rozw ią­
złości politycznej i głupoty. W Polsce rządzi Mateusz Bigda.

Jeszcze jednak w Belwederze nie wystygło miejsce po Jó ­
zefie Piłsudskim, gdy W kraju  poczyna rosnąć niezadowolenie 
i ferm ent przeciw porządkow i rzeczy, który przecież w rze­
czywistości nie był odzwierciedleniem stanu dusz i nastrojów  
narodu. Żywioły, które Polskę wraz z Piłsudskim dźwigały 
z nicości, poczęły spoglądać po sobie i myśleć o konfede­
racji. Znajduje lo swój wyraz w uroczystościach im ienino­
wych. Szczupłe ściany dw orku sulejowskiego pękają w prost 
w dniu dziewiętnastym marca roku 1924. Przyjeżdżają ludzie 
zewsząd, wiedząc zgóry, że nie dostaną się nietylko do w nę­
trza dworku, ale kto wie czy znajdą piędź miejsca w ogro­
dzie. Nic lo jednak nie znaczy, tłum y płyną, zahypnotyzo- 
wane w spaniałą postacią M arszałka.

Mija rok 1925 i oto jesteśm y w przededniu wielkich prze­
mian w Polsce.

Imieniny w roku 192fi były bardzo znamienne. — Kilka 
tysięcy oficerów z garnizonów najbliższych W arszawy udało 
się w tym dniu do Sulejówka, aby zapewnić o swojem przy­
wiązaniu wodza, który  poprow adził ich do pierwszej w hi- 
storji polskiej od trzystu lal zwycięskiej wojny. Gdy M ar­
szałek Piłsudski wyszedł do tego tłum u i spojrzał mu w oczy, 
wyczytał w nich wierność żołnierską. Dzień tych imienin 
napew no nie był" tak tak gorzki, jak  w dwóch lalach po­
przednich.

Drugi okres rządów M arszalka Piłsudskiego w Polsce za­
znaczył się w uroczystościach imieninowych w spaniałością 
i powszechnoścą. Jak  w pierwszych latach niepodległości, łak 
i leraz dzień ten dał okazję szerokim rzeszom społeczeń- 
slwa wykazać swoje przywiązanie i sw oją wdzięczność dla 
człowieka, którego wysiłkom i pracy zawdzięczamy dzisiejsze 
nasze granice.

L ata: 1927, 1928, 1929 i 1930 są św iadkam i olbrzym iej po­
pularności Marszałka. Tenże jednak uchyla się w m iarę m oż­
ności od uczestniczenia w obchodach i dzień dziewiętnastego 
marca spędza w gronie najbliższej rodziny.

Ostatnie dwie rocznice imieninowe spędził poza krajem . 
W roku 1931 na wyspie Maderze, w Funchalu; w  roku zaś 
1932 — w Egipcie, w Hciouanie. Nie oznacza to bynajm niej, 
aby k ra j w dniach łych nie składał m u zasłużonego hołdu. 
W roku 1931 hołd ten przybrał form ę niezwykłą, która, być 
może, zdarzyła się w historji po raz pierwszy. Oto olbrzy­
mie masy ludności postanowiły wysłać na daleką Maderę 
życzenia M arszałkowi pocztą. E fekt tego był olbrzymi. —- 
Do cichej willi „Quinta B iltencourt" w Funchalu napłynęło 
kilka m iłjonów  kart pocztowych i listów. W ątpię, aby kiedy­
kolwiek stniał na świecie człowiek, któryby otrzym ał życze­
nia w liczbie podobnie asłronom icznej.

Tak się złożyło, że w roku 1931 znajdow ałem  się również 
w Funchalu i byłem jedynym  Polakiem, obok dra  Marcina 
Woyczyńskiego, który w dniu tym składał Marszałkowi 
Piłsudskiem u życzenia osobiście.

Przyszedłem tego dnia do (Juinta liittencourt rano. Po­
mimo wczesnej godziny zasiałem już dra W oyczyńskiego 
zagrzebanego, po same uszy w stosach poczty im ieninowej,

k tó rą  stara ł się jakoś posegregować, wyławiając z pow<- ./i 
życzeń listy zwykłe. Po chwili wszedł Marszałek Piłsudski.

— Panie M arszałku — odezwałem się — składam  po­
słusznie najlepsze życzenia.

Marszałek spojrzał na mnie przyjaźnie.
— Dziękuję ci, dziecko — rzekł.
Zaledwie zdążyliśmy wypić herbatę, gdy zadźwięczał u fu r­

ty ogrodow ej dzwonek. To przybyw ał gubernator wyspy, 
p. Almeida Ca baco. Złożył on Marszałkowi życzenia w imie­
niu rządu i swojem. Ponadto, prezydent Portugalji gen. Car- 
mona nadesłał telegram z życzeniami własnemi.

Imieniny spędzone na Maderze były pierwszemi od kilku- 
nastu lat im ieninami, spędzonemi w spokoju i ciszy. M ar­
szałek Piłsudski mówił o tem z nieukrywanem  zadowole­
niem. W yobrażam  sobie, jak musiał czuć się zadowolony 
w atm osferze swobodnej, bez sytuacyj przymusowych, jakich 
w kraju  dzień len zawsze, pomimo unikań, dostarczał mu.

W trzy dni po tem święcie rodzinnem, dnia 22 m arca, 
opuścił Marszałek Piłsudski wyspę na polskim okręcie wo­
jennym  „W icher", który przybył tu ła j po niego.

W roku ubiegłym przypadł dzień imieninowy, jak to już 
zaznaczyłem wyżej, w Egipcie. Tam jednak, w przeciwień­
stwie do Madery, istnieje wprawdzie niewielka, ale w każ­
dym bądź razie istnieje kolonja polska, a więc w dniu dzie­
więtnastym marca nie m iał Marszałek Piłsudski takiego 
idealnego spokoju, jak  w Funchalu. Już z samego rana z ja­
wili się w pensjonacie „Jola", w którym  mieszkaliśmy, 
urzędnicy poselstwa polskiego z Kairu. Marszałek Piłsudski 
ich przyjął, gawędząc z nimi przeszło pół godziny. Gorzej 
powiodło się przedstawicielom kolonji polskiej ii miejscowej 
władzy egipskiej. Zarówno rodacy, jak  i mam ur, czyli s ta ­
rosta heluański, musieli zadowolić się jedyniem wpisaniem 
do specjalnie w tym celu wyłożonej książki.

Resztę dnia spędził Marszałek Piłsudski samotnie, czytając 
i przysłuchując się muzyce gram ofonow ej, zdając się w zu­
pełności na m ój „gust" w doborze płyt.

Miasto Helouan wzięło żywy udział w dniu imienin Mar­
szałka. A więc na szeregu gmachów wywieszono chorągwie 
o barw ach polskich, tosamo zrobili księża katoliccy na ko­
ściołach, a paru  sym patyków  Polski — naw et na dom ach 
pryw atnych. Nad willą „Jola" powiewał również czerwono- 
biały znak, obok zielonej chorągw i proroka z białym pół­
księżycem i takiemiż gwiazdami.

Aczkolwiek rok 1932 był już drugim zkolei. klóry M ar­
szałek Piłsudski spędzał poza krajem , w Polsce dzień ten 
był świętowany po dawnemu. Iluminacje, pochody i akade- 
mje urządzano jak Polska szeroka, dając len wyraz swoim 
nastrojom .

Dzisiaj obchodzimy sześćdziesiąte szóste imieniny Komen- 
denla. Gdy się zważy, że H indenburg obchodził już osiem 
dziesiąt pięć rocznic swoich urodzin i jest pomimo lego pe­
łen energji, serca nasze napełnia radość, że Marszałek Pił­
sudski jest jeszcze tak miody i że lak wiele może jeszcze 
z siebie ofiarować.

*

D zie ń  św . J ó ze fa  w  u b ieg ły m  ro k u  za s ta ł M a rsza lka  P iłsu d sk ieg o  w  H elo u a n ie  w  E gipcie. N a  zd ję c iu  M a rsza łek  P iłsu d sk i, p r ze c h a d za ją c y  s ię  p o  o g ro d z ie  w  d n iu  S w o ich  Im ien in  ^ Z m l / s i o l i c a  t l f w y s l T t  ^ o ^ f l a g a  'p o l s k t z e  ^ k u ^ Ł m Z l ^ k t ó ^  z a i f n ą t
w  e ou a m e . M aderę  w  d ro d ze  z A m e r y k i  p o łu d n io w e j do P o lski.

N a M aderę  w  d n iu  Im ie n in  M a rsza łka  
P iłsu d sk ie g o  p o p łyn ę ło  w  r. 1931 d z ie s ią tk i  ty s ięcy  
lis tów . N a  zd ję c iu  p łk . W o y c zy ń sk i se g re g u ją cy  p o cztę .

Krem y Pond’a  są  dla cery  Pani tem , 
czem rosa dla kw iatów ... czem słońce 
dla owoców...
K rem y Pond’a odśw ieżają i odżyw iają 
skórę, nadając cerze pow abną świeżość 
oraz młodzieńczy i zdrow y wygląd. 
Pond’s Cold Cream  oczyszcza skórę. 
Pond’s V anisching Cream (nie tłusty) 
ochran ia  ją.

n n i l i r C  V A N IS C H IN G  
r U l l  U  J  & C O L D  C R E A M
Próbki obydw óch krem ów  otrzym ać 
można po nadesłan iu  znaczka poczto­

wego za 25 gr przez 
DOM HANDLOWY

WŁADYSŁAW GLAZER
Warszawa, Al. Jerozolimska 41.

N azw isko .......................
A dres   Sw. 98
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Ostrzeżenie!
Istnieje tylko jeden oryginalny preparat znany 

od kilkudziesięciu lat światowej stawy

D A R M O L
c z e k o l a d k i  p r z e c z y s z c z a j ą  c e

I Prosimy więc żjpłar w y r a ź n i e  „DAKMOl.1* gdyż 
preparat ten

bywa często podrabiany!
,I)A K M III.‘ jest dn naliyeia w każdej aptece.' ,r,

9 i
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ZD A ŁA  OD R O S JI M A TU SZK I. W  R oguedum e, w pobliżu 
Nicei, odbył się  pogrzeb (na zdjęciu) w obecności duńsk ie j pary  
kró lew skiej i w ielkiej księżniczki K seni, w ielkiego księcia  ro sy j­
sk ieg o -A lek san d ra . W  życiu politycznem  w przedw ojennej R osji 
nie odgryw ał on w iększej roli. O sta tn ie  la ta  sw ojego życia spędził 
We F ran c ji. Scherl -  Beru,,.

PLA G A  A U S T R A L J ł .
Nieszczęściem p ią te j części 
św ia ta  są  k ró lik i, k tó re  się 
tam  rozm nożyły w k a ta ­
s tro fa ln y  sposób. J a k  do­
tąd, nie pom ogły żadne 
środki, zastosow ane przez 
naukę i technikę w celu 
w ytęp ien ia  tych  szkodników, 
które, kopiąc nory  w ziemi, 
w yrządzają  ogrom ne szko­
dy  ro ln ic tw u  i  r u jn u ją  te ­
ren. Obecnie in iljony  k ró ­
lików w ta rg n ę ły  także  do 
Nowej W a lji i na południe 
A u s tra lji. F a rm erzy  tęp ią  
je  masowo (na zdjęciu), ale 
zdaje się  i oni zostaną zwy­
ciężeni przez te  pozornie 
bezbronne, ale groźne przez 
sw oją  płodność gryzonie.

Presse-Photo.

ZBU N TO W A N I ŻO ŁN IER ZE U T O P IL I W  JE G O  P IE R ­
S I BA G N ETY . G eneral T aug-Y u-L in (na zdjęciu), chiński 
g u b e rn a to r  p row incji Dżehol, został zam ordow any przez 
sw oich żołnierzy za to, że niedość energ iczn ie  bronił k ra ju  
przeciw ko inw azji jap o ń sk ie j. W ogólności generałow ie ch iń ­
scy nie s tanę li na  wysokości zadania. N ie p o tra fili zo rg an i­
zować obrony i na tchnąć  w ojska duchem  ofensyw nym , ale 
przew ażnie pa trzy li swoich interesów  i daw ali się p rzeku­
pyw ać Japończykom . Sport & General, London.

TURKÓW  N IE  W OLNO 
DRAŻNIĆ. S tudenc i .uni­
w ersy te tu  w Is tam b u le , do­
wiedziawszy się, że d y rek ­
cja kom pan ji wagonów s y ­
p ia lnych  zakazała  jednem u 
ze sw ych urzędników  poro­
zum iew ać się ze stronam i 
w języku  tu reck im , u rz ą ­
dzili najazd  na  lokal, w 
k tó rych  zn a jd u ją  się b iu ra  
te j kom pan ji i w ybili k a ­
m ieniam i w szystkie szyby. 
P o lic ji z tru d em  udało się 
zaprow adzić porządek i u- 
spokoić w zburzone um ysły

JE S Z C Z E  JE D N A  O FIA R A  LA N D R U E G O . Na przedm ieściu P a ­
ryża C liehy przy  ul. de P a r is  znaleziono pod kam ienną posadzką w sk le­
piku pew nej kobiety, znanej pow szechnie pod m ianem  „m am y H enry", 
szkielet kobiety  (na  zdjęciu), k tó ry  tam  już  m usiał leżeć k ilkanaście  lat, 
przypuszczaln ie od 1918 r. Poniew aż w sąsiedztw ie tego sk lep iku  m ie­
szkał słynny  m orderca kobiet L andru , praw dopodobnem  jest, że on także 
dopuścił się świeżo w y k ry te j zbrodni. J a k  wiadom o, L andru  został sk a ­
zany na k a rę  śm ierci i zg ilo tynow any . wide-worid Photos -  /*«™.

Z K O N F E R E N C JI R O Z B R O JE N IO W E J. N a m iejsce 
zm arłego niedaw no h r. A pponyi, został zam ianow any 
s ta ły m  delegatem  W ęg ier na  K om isję  rozbrojeniow ą 
gen. k aw ale rji G abrje l Tanczos (na zdjęciu). Zaczął on 
służbę w ojskow ą w 1891 r. jako  podporucznik w 13-tym 
pu łk u  huzarów . W  czasie w ojny b a łkańsk ie j w randze 
podpułkow nika by ł przydzielony do głów nej kw atery  
greck iej. Podczas w ojny św iatow ej dowodził 10-tą b ry ­
gadą górską i 63-cią b ry g a d ą  piechoty. W 1918 r. objął 
obowiązki przew odniczącego w ęgierskiej kom isji dla 
zaw ieszenia broni. W Lidze N arodów  zastępow ał in te ­
resy  W ęg ier w la tach  1923—1925. Atiantir-pim tu.

na łodzi i w pew nej odległości od w ybrzeża zarzuci­
łem odpow iednią wędkę; po pew nym  czasie zahaczy­
łem ja k ą ś  w iększą rybę  i podciągnąłem  na w ierzch 
b u rty  — gdy z łoskotem  rzucił się rek in  z o tw artą  
ja k  w ro ta  paszczą w górę i n ie ty lko  porw ał m i rybę, 
ale p rzegryzł g ruby  d ru t u haka, jak b y  to  był zwy­
k ły  sznurek. Co za odw aga, co za żarłoczność. O chło­
nąwszy z p rzerażenia , skonstatow ałem  dwie rzeczy:

Po pierw sze znajdow ałem  się oko w oko ze śm ie r­
cią, a po d ru g ie  był to n iechybnie  rek in , k tórego 
złowić zam ierzałem .

Zapasy z lew jatan em , z k tórych  w ychodzę  
zw ycięzcą.

Zdobywszy 70-funtową przynętę, w yjechaliśm y z 
G riffitsem  i k ilku  m iejscow ym i ryb ak am i d n ia  n a ­
stępnego dalej w głąb m orza i w yszukaw szy odpow ie­
dnie m iejsce, zakotw iczyliśm y jach t, poczem nab iw ­
szy  p rzynę tę  na ciężką wędę, zarzuciliśm y ją  w g łę ­
bię...

M inu ty  m ija ły  w niem em  oczekiwaniu...
W końcu zaczęliśm y się niepokoić i denerwować. 

N ag le  o 50 czy 60 jardów  od dzioba, dwa w ielkie 
szczupaki m orsk ie zaczęły p ruć  pow ierzchnię w spo­
sób w łaściw y tym  rybom . P osuw ają  się w n ad er eks­
cen tryczny  sposób. P ędzą one na ogonach w c iąg łych  
podskokach tak , że reszta  c ia ła  z wody w ystaje. S ia­
dem ich, tnąc pow ierzchnię z szybkością n iesłychaną, 
m knęły  czarne, w ielkie p łetw y olbrzym iego rek ina.

— A to  olbrzym  — zaw ołałem . — W aży napew uo 
ponad  1.000 funtów . M usi być silny , ja k  parowóz.

W idow isko nagle zn iknęło  pod wodą. Po jak im ś 
czasie eoś połknęło mój hak  z p rzynętą  i zaczęło się 
oddalać od ja c h tu , wobec czego lin a  od wędy, k tó re j 
było 300 jardów  leżących w zw ojach na pokładzie, 
zaczęła szybko wybiegać. Nie w iedziałem  co robić. 
P oryw ać się z naszem i s ilam i na za trzym an ie  liny , 
byłoby w prost śm ieszne. W m gnieniu  oka zosta liby­
śm y w ciągnięci w morze. Pozostaw ało ty lko  czekać, 
aż się kolos wyczerpie.

Z szarpnięciem  ok ru tnem  w yprężyła się wreszcie 
cała lina n a  wale w indy kotw icznej z tak ą  siłą , że 
ja c h t powoli podciągnął się naprzód; lańehuch  ko­
tw iczny u dzioba napręży ł się straszliw ie, w skutek 
czego kotw ica została w yrw ana z dna przez n iesam o­
w itą  siłę  i s ta tek  zaczął sunąć za ho lu jącą go rybą. 
T eraz wszyscy razem  ujęliśm y za linę, ciągnąc co sil 
do siebie o lbrzym ią masę, jed n ak  ani rusz  je j z a trz y ­
mać... N agle ry b a , k tó ra  p łynęła  od jach tu , zaw ró­
ciła ku jach tow i i zaczęła próbować wszelkich fo r­
teli, na jak ie  ty lko  może się zdobyć m ieszkaniec 
głębi: nu rkow ała , k rąży ła , rzuca ła  się na praw o, iVa 
lewo, p ły n ę ła  w prost ku jach tow i i m ija ła  go, op ły ­
w ała dokoła, a raz, czy dw a błyskaw icznie dała  n u r­
ka pod kil. Z godzinę czasu tak  szalała, nie zd radza­
jąc  w yczerpania. My tym czasem  śc iągając  ją  ciągle,

m usieliśm y stosow ać w szelkie środki, aby  nam  się 
nie u rw ała  w osta tn ie j chw ili.

W pew nym  m om encie ogon rek ina  obw inął się do­
koła ru fy , a p łetw y zaczęły tłuc  wodę w sposób p rze­
raża jący . Jed n y m  skokiem  znalazłem  się przy  dzió­
bie, ale  nic przedsięw ziąć nie m ogłem ; tym czasem  
ja c h t dygo ta ł febrycznie, ja k  pod działaniem  potęż­
nego propellera .

T y tan iczn ą  bez przesady w alkę stoczył potw ór 
z nam i. Co za siły! D opiero będąc św iadkiem  tak 
w ielk iej sza rp an in y  ry b y  — można zdać sobie sp ra ­
wę, jak  słaby  jest człowiek w porów naniu  z podo­
bnym  drap ieżn ik iem  Jeg o  cielsko w kształcie to r­
pedy, cała jego  budow a m a na  celu ty lko  siłę i szyb­
kość: słuszn ie nosi przezw isko lew ja tan a  głębi.

Po upływ ie 3 godzin uczuliśm y, że n a sza  zdobycz 
słabnie. Z natężeniem  w szystkich sił zaczęliśm y ją  
ściągać; zbliżała się  do jach tu  ja rd  po jardzie . Na 
końcu liny ukazał się w reszcie na johy d n ie jszy  rekin, 
jak iego  w idziałem  w  życiu. W pakow ałem  potworowi 
k ilka kul eksplodujących w n asad ę  głow y i legł 
u b u rty  ja k  d ługi, słabo trzep iąc ogonem...

Aby dać w yobrażenie, ja k  mocne m iał szczęki, 
przytoczę fak t, że przy  w yciąganiu  z paszczy haka, 
szczęki m u się zw arły  konw ulsy jn ie  i dw uw ąsy ko­
niec haka  w żarł się ta k  głęboko w  s ta l  trzp ien ia , 
jak b y  weń został w bity  m łotem .

Umocowawszy dobrze linę z rek inem , odpoczyw a­
liśm y długo przed holow aniem  go do brzegu".

SUKCES TECHNIKI 
LEKARSK 0*K  OSME T  V CZNEJ.
Nowoczesne, rac jo n a ln e  p ielęgnow anie u rody  s tre ­

szcza się w doborze p rep ara tó w  lekarsko-kosm ety- 
eznyeh, dostosow anych ściśle do indyw idua lnych  
właściwości oraz w skazań cery, włosów i sk ó ry  c ia ­
ła. W szelki szablon niszczy urodę. Poniew aż tłu s ta  
cera n ie  znosi zgo ła  żadnych krem ów, tru d n y  był do 
rozw iązania  problem  n ad an ia  soczystości i g ładkości 
cerze o tak ie j w łaściwości. W ym ogom  ty m  czyni za­
dość mleczko „L ityna", w ykw in tna  em u lsja  w stan ie  
p łynnym , z zaw artością  ożywczych składników , a  za­
tem nie z a ty k a ją cą  po r skóry. D ra L u stra  mleczko 
„L ityna" nada je  się przeto do ożywczego p ielęgno­
w ania  praw id łow ej i cuchej cery, tudzież — tłu s te j. 
Z licznych w skazań, o k tó rych  dowie się C zyteln ik  
z załączonego do flakonu sposobu użycia, w spom nę 
ty lko  o odszm inkującej w łasności „L ityny", co św iat 
a rty styczny  pow ita  z zadowoleniem .

Z WĘDKĄ W  POTWORY MORSKIE.
ow iectw o ry b  w ielkich  i polow anie n a  potw ory  

g łęb in  w  ich podm orskich  pieleszach w ciąż jeszcze 
je s t w pow ijakach. O b fitu je  ono bowiem  w zbyt 
w ielkie niebezpieczeństw a i może być przyw ile­
jem  nielicznych szczęśliwców, ho jn ie  w yposażo­
nych w m am onę. S tu d ju ją c  l ite ra tu rę  połowów 
m orsk ich  n a  w ielką skalę, poznaje się, że pod 
w zględem  dzikości i okrucieństw a o s iąg a ją  po-

Najsławniejszy na świecie łowca potworów morskich 
Anglik Hedges, ze złowioną na wędkę rybą w centralnej 

Ameryce.

tw ory g łęb in  rekord  św iatow y, np. tak ie  rek iny  
zwane ty g ry sam i m orza, potw orne p iły , żarłocz­
ne  b a rak u d y  lub ta rp an y .

Z nany  podróżnik angielsk i M itchell H edges — 
k tó ry  połdwę życia spędził w niezm ierzonych 
p rzestrzen iach  oceanów i setk i razy  zna jdow ał 
się w  niebezpieczeństw ach p rzy  połowach ryb 
olbrzym ów  — opow iada nam  swe przeżycia, p rzy
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czyta.n i u k tó ry c h  często p rze jm u je  n a s  dreszcz 
trw ogi.

Ten najdośw iadczeńszy ry b ak  św iata  zastaw iał 
sw oje ogrom ne 14-funtowe wędy i sieci u w ybrzeży 
O ceanu Spokojnego — poczynając od zatoki K a li­
fo rn ijsk ie j, aż do K olum bji, n a  m orzu K ara ibsk iem , 
na w odach Ja m a jk i, K olum bji i P anam y .

Z opow iadań jego  zasłu g u je  n a  uw agę w alka na 
śm ierć  i życie, k tó rą  stoczył z rekinem , a to  z tego 
w zględu, że by ł to okaz najpo tężn ie jszy  i n a jo k ru t­
niejszy , z ja k im  kiedykolw iek m ia ł do czynienia.

Oto jego  opow iadanie:
„Zdecydow ałem  się ostatecznie opuścić B lack R iver 

i w yruszyć  na P anam ę, gdyż w alk i z olbrzym ieini 
ry b am i i u p a ł tro p ik a ln y  odbiły  się  n a  m ojem  zdro­
wiu. Podczas gorączkow ej robo ty  przy  pakow aniu, 
o trzym ałem  z K in g sto n  depeszę z zaw iadom ieniem  
o trag icznym  w ypadku, k tó ry  tam  zaszedł, a m iano­
wicie, że rek in  odgryzł nogę ja k ie jś  dziewczynie, 
kiedy s ta ła  w wodzie; następnego  d n ia  nadeszła 
d ru g a  depesza, że nieszczęśliw a m iss zm arła  w szpi­
ta lu .

P o tem  spadł na m nie deszcz depesz z prośbam i, 
bym  n a ty c h m ia s t p rzyby ł do K ingston  i uw olnił 
p o rt od po tw ora  zagrażającego  w szystkim  kąpiącym  
się n iedaleko brzegu.

Podróż do K ingston  i p rzygotow an ia  do w alk i.
O puściłem  B lack R iv e r z uczuciem  szczerego żalu. 

Całe m iasteczko m nie żegnało, a na  każdej s tac ji ku 
n iepom iernem u m em u zdum ieniu zastaw ałem  tłum y  
zebrane, by  m i życzyć pow odzenia w łow ach. Mój 
w iem y  tow arzysz G riff its  nie opuścił m nie i w te j 
potrzebie. W  M ay P e n  dostałem  p o ran n y  num er g a ­
ze ty  iz dokładnym  opisem  w ypadku. B y ła  tam  no­
ta tk a , że sp ec ja ln ie  przyby  wam z B lacke R iv e r w n a ­
dziei złow ienia potw ora.

P rzy zn am  się, że ja  s ta ry  p ra k ty k  połowów, rnia 
łem trem ę, gdy  pociąg  zajeżdżał na s tac ję  w K in g ­
ston i zobaczyłem  ogrom ny tłum  czekający  na m nie. 
Zaledwo k ap itan  po rtu  i in spek to r R ządu z pom ocą 
p a ru  po lic jan tów  utorow ali n am  drogę do au ta .

N a brzegu, gdzie zdarzy ł się w ypadek, ro iło  się od 
ludizi.

Opow iedziano mi z deta lam i, ja k  się to  w łaśnie 
stało .

Miss A delina Lopez k ą p a ła  się z m ałym  chłopcem  
blisko po rtu  w niew ielk iej odległości od lądu; 
w chw ili w ypadku  s ta ła  ona spokojnie w wodzie.

Ojciec je j i k ilka innych osób znajdow ali się na 
brzegu. N agle Miss Lopez k rzyknęła  przeraźliw ie: 
Ojcze! ojcze! Z rozum iaw szy, że grozi je j jak ieś  nie­
bezpieczeństwo, Mr. Lopez rzucił się  do wody i w y­
ciągnąw szy sw ą córkę, przekonał się ze zgrozą, że 
brak  je j p raw ej nogi, kom pletn ie  odciętej równo I 
ja k  b rzy tw ą u pachw iny. T rzech lekarzy  przybyło  
n a tychm iast, ale ich w ysiłk i b y ły  darem ne, bo dzie­
wczyna nie przeżyła naw et doby. R ekin  n ie  napad ł
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Holowanie potwora morskiego do brzegu...

na szczęście chłopczyka, k tó ry  s tra c ił n iem al przy 
tom ność ze strach u .

Zawsze byłem  zdania, że osoba sto jąca  w wodzi i 
albo p ły w a jąca  n ieruchom o je s t narażona  na więk 
sze niebezpieczeństw o od p łynącej; znam  bowier 
fak ty , że naw et w ielkie rek iny  podp ływ ają  n a  sai 
brzeg do n ieruchom ych przedm iotów .

N aty ch m iast zabrałem  się do p racy  przygotow ać 
czej; w pierw szym  rzędzie m usiałem  schw ytać jaką 
w iększą rybę  jako  p rzynętę  dla rek ina . O djechalei

T A N IE C  W E T R O JK Ę . W A nglji i Czechosło­
w ac ji s ta je  się  m odny tan iec  we tró jk ę  (na zd ję ­
ciu), k tó ry  polega n a  tem , że jeden m ężczyzna 
tań czy  rów nocześnie z dw iem a danserkam i. Ino- 
w aeja  ta  ma n a  celu zapobiec p ietruszkow a­
niu  ze s trony  pań, k tó re  zawsze zarów no na salach 
halow ych, jak  i na  dancingach  jaw ią  się liczniej, 
niż mężczyźni. Ozy taniec ten p rzy jm ie  się w ea- 
łtej E urop ie , m ożna w ątpić, wide-worid Photos — Parts.



W PAROKSYZMIE SZALE.

C entralą k o m u n is tó w  w  lie r lin ie  b y t. „Dom L ie b kn e ch ta “. O becnie w ła d ze  ten  d o m  s k o n fis k o w a ły  i o d d a ły  n a ro d o w y m  so c ja lis to m  Z  teyo  p o w o d u  h itle ro w c y  u r z ą d z i li  b u rz liw e
d e m o n stra c je  (n a  zd ję c iu ) p r z e d  g m a c h em .

M in is te r  G o r in g ,  jeden  z n a jw y b i t n ie j ­
szych w sp ó łp ra co w nik ó w  Hitlera . W  czasie  
w o jn y  św ia to w e j wstawił się ja k o  lotnik, g d yż  
s tra c i ł  w łasnoręczn ie  36 a p aratów  n ie p rz y ja c ie l ­
skich .  P o  śm ierc i  R ich th o ffe n a  stanął na czele je y o  
esk a d ry  m y ś l iw sk ie j .  Za te c z y n y  sw o je  został n a g ro ­
d zo n y  orderem  „P o u r  le merite". G o r in g  je s t  B a w a rc zy k ie m .  
Uczęszczał  do szkoły  k a d e ck ie j  w G ro ss -L ic h te r fe ld e .  W  ro­
ku  1912 został le jtnantem . W y r u s z y ł  w polo z 112-tym p u ł ­
kiem p iechoty ,  ju ż  je d n a k  w. je s ie n i  p rzerzuc ił  s ię  (lo lo tn ic­
twa, ja k o  obserw ator. Po  w o jn ie  przeniósł  się do D a n ji ,  ja  
ko doradca w spraw ach  lotn iczych , potem zaś do S zw e c j i ,  
ja k o  szef lotn iczy  w S r e ń s k a  L u f t t r a f ik .  P o w ró c iw s z y  do 
N iem iec  w 1922 roku , pozna je  się  z H it le rem  i współdziała  
w jeg o  p u czu  w  1923 r. I ła n n y  w  walkach u licznych , ucieka  
autem do T y ro lu ,  a n ic  cz u ją c  się bezpiecznie także i w  Au' 
s t r j i .  p rzenosi  się do W ioch, gdzie  n a w ią zu je  s to su n ki  z M us-  
solin im  i s t u d ju je  g o r l iw ie  faszyzm . W  1927 r. je s t  znow u  
w N iem czech. W  ro k  p óźn ie j u z y s k u je  mandat do R e ic h sta ­
gu. W  ubiegłym  roku  zosta je  w y b r a n y  prezydentem  R e ic h s ­
tagu, a po m ianow aniu  H it le ra  kanclerzem  kom isarzem  dla 
sp ra w  lotn iczych .  C h a ra k te ry s ty c z n e m  jest ,  że w ybrano  go 
w  36'cin okręgach.

W  o wszys tk ich  m iastach  niem ieckich sn u ją  sit; po ulicach 
zl.ro.ine oddziały H itlerow ców . T ow arzyszą im tłum y pu 
blicznośei, k tóre w jak iem ś histeryeznem  uniesien iu  w iw a­
tu ją  na cześć swojego nowego wodza: m alarza  pokojow ego 
A dolfa H itle ra . Pod w pływ em  jego ag itac ji dokonała sit; 
w Niemczech o lbrzym ia przem iana, znikły  gesty  ugodowe, 
a  zjaw iła  sią znowu tak  dobrze znana  E uropie, a specjaln ie  
Polsce, zaku ta  w stal p iqść krzyżacka.

Począwszy od dzieci, a skończyw szy na starcach , wszystko 
n astro iło  sie na najw yższą nutę.

N a w e t d z iec i za p rzą g n ię to  
w  N iem czech  w  s łu żb ę  

w o ju ją ceg o  n a c jo n a ­
lizm u .

Ii. Sennecke.
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D nia 12 
b. m . całe  
N iem cy  św ię ­
c iły  d z ie ń  p o le ­
g łyc h  w  w o jn ie  ś w ia ­
tow ej. Na zd ję c iu  u ro ­
c zy s to śc i w  B erlin ie . Pre­
z y d e n t  H in d en b u rg  w  o toczen iu  
g e n era lic ji i c z ło n kó w  R zą d u ,  
p r z y jm u je  de fila d ę .

The N ew  York Times.

Odwet w isi w pow ietrzu. P ierw sze po­
siedzenie R eichstagu  naznaczono w koście­
le garn izonow ym  w Poczdam ie, gdzie spoczy­
w ają  zwłoki F ry d e ry k a  W ielkiego. U jego 
tru m n y  m ają  się zbudzone N iem cy pokrzepić 
b rać  sił do nowej walki.

Jeszcze k ilk a  m iesięcy, a wrszelka opozycja 
zgnieciona, w calem  państw ie zap an u je  reżim  
n iersk i. a cała Rzesza upodobni się do koszar.

M aluczko, a s ta rszy  pan w D oorn sp ak u je  sw oje k u fry  
i tr iu m fa ln ie  powróci do B erlina, aby  p rz y ją ć  holtl od sw o­
ich poddanych. E u ropa-.jest przecież tak  potulna...

P o c h ó d  
m ł o d z i e ż y  

h itle ro w sk ie j  
p rz e z  u l i c e  

B erlina .

zostanie 
czysto żoł-



Wnętrze wytwórni kotwic Bahera w Anglji C. Dclius — Nirr.

N,I ajgłośniej& zym  na świecie sp ec ja lis tą  w fa b ry ­
kacji kotw ie okrętow ych je s t A nglik , B aker. T w ier­
dzi 011, że najlepsze kotw ice i łańcuchy  są te, k tó re  
przed s tu  la ty  by ły  robione ręcznie w kuźniach. 
O dznaczały się one bowiem n iesłychaną w y trzy ­
m ałością i nie pękały  tak  łatw o, jak  fabryczne. 
P rzy  sporządzaniu  kotwic i ogniw  łańcuchow ych, 
trzeba szczególnie uważać na to, aby żelazo po 
szw ajsow aniu  nie oziębiło się zbyt szybko. K otw i­
ca w ykonana niedbale i z nieodpow iedniego ma- 
te r ja łu , może się stać powodem k a ta s tro fy  okrę­
tow ej, gdyż odmówi posłuszeństw a, t. zn. urw ie 
się w łaśnie w chw ili, kiedy okręt może być rzu ­

cony o skały , w zględnie porw any na pełne morze. 
To też w ielkie lin je  okrętow e pow ierzają wyko-

Szwajsowanie poszczególnych oyniw łańcucha kotwicznego.

nanie kotw ic ty lko  s ta ry m  odpow iedzialnym  f ir ­
mom.

N a leży  zaw sze  pam iętać o  tem ,
że Aspirina istnieje iylko jednał Wprawdzie w handlu 
znajduje się wiele naśladownidw, ale jesi to tylko 
dowód dobroci oryginalnego preparatu. Oryginalna 
Aspirina z wytłoczonym krzyżem B A Y E R  daje 
gwarancję jakości, czystości i nieszkodliwości preparatu.
Aspirina istnieje tylko jednał Do nabycia w aptekach.

7ai my budowali bacykadę.

W  R osji sow ieckiej rocznice w szystk ich  rew o lucy j i zam achów  „na cie­
m ięży ci cl i ludów", jak ie  m iały  m iejsce przed 1917 r., są obchodzone bardzo 
uroczyście. In te resu je  się niem i szczególnie młode pokolenie, k tó re  już 
tych czasów nie pam ięta , gdyż urodziło  się i w zrosło w u stro ju  bolszewic­
kim . Ci młodzi szturm ow cy i kom sołm owey, z zain teresow aniem  ro zp y tu ją  
s tarszych  kolegów o to, ja k  to było w 19(15, czy w 1917 r. i s łu ch a ją  z o tw ar­
łem ! ustam i, mocno kolorow anych opowieści o carze, b ia logw ardy jcach  
i k ap ita lis tach , a także o w alkach na u licach itd. Na zdjęciu s ta ry  robo t­
nik z m oskiew skiej fab ry k i tek s ty ln e j „T rekgorn i", pokazu jący  tow arzy­
szom na planie m iasta , gdzie w 1905 r. odbyw ały się b a ry k ad y  rew olu­
cjonistów . Unionbild — Berlin.

Kobiela, Idóca piecws>za -zdobyta dyplom ieUaesUi.

Pierw szą kobietą  na świecie, k tó ra  została  dopuszczona do stud jow ania  
m edycyny na uniw ersytecie, by ła  n ie jak a  dr. M atylda Theyessen. Uczęsz­
czała  ona na w ykłady do Sorbony p a ry sk ie j i o trzym ała  tam  dyplom  
doktorski. Dziś p rzypom niano  sobie o p. Theyessen z okazji ukończenia 
przez n ią  95-go roku życia. P rzebyw a ona od szeregu la t w klasztorze Lit- 
tenw eiler pod F re ib u rg iem  w B aden ji (Niem cy) i cieszy się jeszcze w zglę­
dnie dobrem  zdrowiem . Na zdjęciu ju b ila tk a  w otoczeniu delegatek  fa k u l­
tetów m edycznych, k tó re  złożyły je j  w im ieniu  s tu d iu jący ch  kobiet g ra  
tu lae je  i kw iaty .

Stalowe, camiona, tozymaface. olicęt.

JłszccsdtUl cuszaią do pcacy.

M niejw ięcej z końcem  w rześnia, albo z początkiem  października pszczoły 
zam ykają  się w ulu, stosow nie do przysłow ia: „po św. Idzim , pszczółka 
pracow ać się w stydzi", albo „w pole nie w yjdzi". Do nowego życia ul za­
czyna się budzić w połowie m arca, w yjątkow o czasem  i wcześniej, gdy 
słońce s iln ie j p rzygrzew a. W y la tu ją  w tedy pszczoły z ula i ro zg ląd a ją  się 
po okolicy, szukając pożyw ienia. Na zdjęciu pszczoły po przebudzeniu przy 
p racy  na p lastrze  m iodu. Zdjęcie znacznie powiększone.

Cela Hoiwięloszeyo demayoya Odrodzenia.

Do n a jbardz ie j ch arak te ry s ty czn y ch  postaci XV w ieku należy we W ło­
szech D om inikanin  H ieronim  S avonaro la . U rodził się w 1452 r. w F erra rze . 
Od r. 1491 rozw inął szeroką działalność we F lo renc ji jako  przeor, w yg ła­
szając kazania , w k tó rych  p iorunow ał na rozluźnienie obyczajów i zw ra­
cał się przeciw ko M edyceuszorn. Po w ypędzeniu M edyceuszów. usiłow ał 
stw orzyć repub likę  i s tan ąć  na je j czele. W yklęty  przez papieża A leksan­
d ra  VI, został uw ięziony i spalony na stosie dn ia  23 m aja  1498 r. Cela. 
w k tó re j m ieszkał, dotąd zachow ała się w niezm ienionym  s tan ie  (na 
zdjęciu) i jest zw iedzana przez tu rystów , p rzybyw ających  do F lo rencji, 
jako  w ielka osobliwość tego m iasta . a,,. fot. św iatow id .
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w ic ze n ie  r e k , 
ja k u c k ich

N ajw iększych  przemian doko­
nały S o w ie ty  w  życia  kob ie t 
mongolskich. N a zdjęciu  m łoda  
O jra tka  K ochajew a. K ilku ­
le tn i p o b y t w  szk o le  zm ienił 
zupełn ie j e j  w yg ląd  zew n ętrz­
ny i  w y zw o lił j ą  z  dawnych  

przesądów .

K aw alerja  sow iecka  z pogranicza 
Mongolji.

W S Z Y S T K I E  Z D JĘ C IA  
AG . „ U N IO N B IL D “ —  B E R L IN .

kinie chciał w ysiać sw em u g u b erna to row i w ch iń ­
skim  T u rk es tan ie  nowe rozkazy, to k a raw an a  n a j ­
szybszych w ielbłądów  potrzebow ała n a  to siedm iu 
m iesięcy czasu, a d ru g ie  tyle, d la  przyw iezienia 
odpowiedzi i ra p o rtu  od tu rk estań sk ieg o  g u b er­
nato ra . D zisiaj kom unikacja  ta koleją sy b ery jsk ą  
i now ą tu rk es tań sk ą  trw a  już  ty lko  sto dni w obie 
strony . N ajszybciej więc, n a jta n ie j i najpew nie j 
dwa k rańce  Chin porozum iew ać sie m ogą ze sobą 
przez Rosje.

A w szystko to je s t dopiero n ieśm iałym  począt­
kiem, stro jen iem  in strum en tów  zaledwie. Żadna 
w yobraźnia nie w ym alu je  obrazu te j nowej rze­
czyw istości, k tó ra  będzie m ogła w ytw orzyć się za 
la t k ilkadz iesią t w A zji czerw onej, jeżeli ty lko 
w ładcy je j dz isie jsi nie zostaną nagle tkn ięci p a ­
raliżem  woli i nie popadną w s ta ry  słow iański 
bezwład.

M aterja lne, przez sanuj p rzyrodę stw orzone pod­
staw y  d la  tej przyszłości n iew ym iernej są tam  ta ­
kie, jak ich  n iem a nigdzie. D zisia j sow iety w ydo­
b y w ają  w Azji sam ego czystego zło ta  za 85 m iljo ­
nów dolarów  rocznie. A złoto je s t n a jm n ie j w ar­
tościow ym  skarbem  ty ch  ziem n iezm iernych , w 
dodatku  w ydrapyw anym  ty lko  c iąg le  jeszcze p ry ­
m ityw nie i jak g d y b y  ty lko  w dziecinnej zabawce.

Geologowie obliczyli, że sam a  L ena odprow adza 
r.ok rocznie około trz y s tu  m iljonów  dolarów  p ia ­
sk u  szczerozłotego do O ceanu Lodowatego. A p rz e ­
cież to ty lko  jeden  z nic nie znaczących drobiazgów  
w porów naniu  z ogrom em  skarbów  czerw onej 
Azji zarów no u k ry ty ch , ja k  leżących na oczach 
każdego.

T ak , więc nie d arm o  tak  mocno b iją  kopytam i 
sow ieckie konie w spaloną słońcem , lub sk u tą  
m rozem  az ja ty ck ą  ziemię. One czu ją , że tu ta j  roz­
siadła' się przyszłość, n iew ym ierna w ogrom ie, 
n ieobliczalna w bogactw ie, jeżeli ty lko  tchu s ta r ­
czy zarów no koniom , jak  jeźdźcom. Tom.

dla m etali kolorow ych. T ysiące k ilom etrów  kolei 
i bitych, d róg  autom obilow ych wzięto pod budowę. 
W iele już  wykończono.

S ta re  sieci irry g a c y jn e  odnow iono i oczyszczono. 
W ięcej niż w dw ójnasób powiększono je now em i. 
Ju ż  dzisia j Azja C en tra lna  może sw oją  baw ełną 
zaspokoić w szystk ie potrzeby całej ogrom nej R osji. 
Na stokach g ó r T adżikstańsk ich  założono p la n ta ­
cje drzew  kauczukow ych. Za dwa lub trzy  la ta  za­
tk a ją  one o s ta tn ią  dziurę  w tym  pasie  sam o w y sta r­
czalności, k tó rym  bolszewizm otacza swoje państw o.

N aza ju trz  po ukończeniu g igan tyczne j budow li 
słynnego D n iep ro stro ju  podzielono ca łą  p ra c u ją c ą  
p rzy  nim  kadrę  in żyn ierską  i robotniczą na  dw ie 
części i jedną  rzucono nad  W ołgę dolną, gdzie p o ­
niżej daw nego C ary cy n a  a dz isia j S ta lin g ro d u  ro z ­
poczęto budowę nowej stac ji elek trycznej, d ru g a  
zaś przeniesiono aż hen za B ajkał, gdzie w artkie ' 
i głębokie wody A n g a ry  m a ją  oddaw ać sw ą siłę 
najw iększej na  św ieeie a pierw szej w A zji s tac ji 
hydroelek tryeznej.

T em u huraganow em u pochodowi techn ik i now o­
czesnej i m a te rja ln e j cyw ilizacji tow arzyszy  g w ał­
tow na ofenzyw a now ych pojęć społecznych i k u ltu ­
ra lnych  d la  zdobycia tych s ta rych , dotąd w śnie 
głębokim  pogrążonych św iatów . C zadrę — gęstą  
zasłonę z tw arzy  kobiet m ahom etańskich  ludów 
bolszewizm zdarł b ru ta ln ie  i nieodw ołalnie. 
W  obronie te j czarnej, ponure j szm aty  po la ły  się 
s tru m ien ie  krw i, ale bez skutku. D zisia j leży ona 
zdep tana  w go rącym  piasku , a  kobieta  az ja ty ck a  
nap iw szy  się raz  czary  z wolności i ró w n o u p ra­
w nienia, już  sobie te j czary  od ust od jąć n ie po­
zwoli.

L ądow a g ran ica  m iędzy C hinam i a  R osją  ma 
około cz te rnastu  tysięcy kilom etrów  długości. Na 
całej te j o lbrzym iej p rzestrzen i zaczął się inten- 
zyw uy proces p rzen ikan ia  w zajem nego, którego 
żadna ofenzyw a jap o ń sk a  nie w strzym a.

Gdy jeszcze k ilk a  la t tem u cen tra ln y  rząd w P e ­

V ^d  la t pó łto ra  dziesiątka tę ten t sowieckich koni 
coraz bardziej w ypełn ia  ciszę bezkresnych stepów  
Azji. Od czasu w ielkich pochodów D żing ishana 
a potem T im ur-L enka step y  te nie rozbrzm iew ały  
ty lom a i tak iem i g łosam i, ja k  teraz. Ale gdy wów­
czas były  to ty lko echa szybkich jak  błyskaw ice 
huraganów , k tóre  zerw aw szy się gdzieś pod K a ra ­
korum , kończyły się w dziejow ej nicości gdzieś nad 
D nieprem , D unajem  czy zgoła nad W isłą, to te raz  
je s t to tę te n t koni, pom ieszany ze s tuk iem  tysięcy 
m łotów, k tóre  w ykuw ają  nowe fo rm y życia, jak ich  
A zja do te j po ry  nie w idziała, naw et n ie  przeczu­
wała.

B udow ana z n ieporów nanem  zuchw alstw em  w ie­
ża bolszewickiego B abilonu, całym  swoim  frontem  
zw róciła się ku Azji. Bolszewizm, k tó ry  d la  E u ro p y  
s ta l się już  ty lko  coraz bardziej b lednącym  s t r a ­
chem, w Azji z każdym  rokiem  n ab iera  sił, pęcz­
n ieje sokam i żyw otnem i. Od brzegów O ceanu Lo­
dow atego aż po w yżyny P a m iru  — całą  tę o lbrzy­
m ią przestrzeń wielu m iljonów  kilom etrów  kw a­
dratow ych w y p e łn ia ją  budow niczow ie i o rg an iza ­
torzy sowieccy coraz gęściej, coraz to śm ielszem i 

p lanam i. W iele z nich z papierów  przechodzi w rze­
czywistość, w ciela jąc  się w wieczne lody A rk ty k i 
syb ery jsk ie j zarów no ja k  w spalone słońcem  stepy  
i gó ry  Azji środkow ej.

R osja liczy 183 urzędowo uznanych narodow ości. 
Z nich „tylko“ jak ieś  trzydzieści m ieszka po tej 
s tro n ie  U ralu, w t. zw. „E uropie". C ała ogrom na 
resz ta  już  to siedzi, już  to n iestrudzenie  w ędru je 
po obszarach Azji. Bolszewizm przerab ia  je  na n a ­
rody  w sw ojem  rozum ieniu  nowoezesnem. Jak u to m  
d a je  pism o, a lfabet i p ierw szą g ram aty k ę , Tadzi- 
ków na  po łudniu  p rzerab ia  na w ielkich fa b ry k a n ­
tów tek sty lnych  i m etalurg icznych  i t. d.

W sam ym  środku bezkresnego stepu daw niej 
k ró tko  i naiw nie taszkenckim  i k irg isk im  zwanego 
nad  jeziorem  A ralskiem  — zbudow ano ogrom ny 
kom binat n a jb a rd z ie j nowoczesnych kopalń  i hu t



F ilip  Tom asz M arin e tti m a lat 55, 
a le  tem peram en t m łodzieńczy u tr z y ­
m uje go w stan ie  tego sam ego re ­
w olucyjnego i buntow niczego fe r­
m entu , jak  w owej pam iętnej epo­

ce przedw ojennej, w k tó re j zyskał 
sobie m iano „kofeiny Europy". 

Byl to czas od roku 1909—1915, 
k iedy p ro g ram  a rty sty czn y  

fu tu ryzm u włoskiego, g łosiły  
m an ifesty , g lo ry fik u jące  m i­

łości niebezpieczeństw a, 
szybkość, m aszyną, li­

kw idujące W e n e c  j e, 
„kloaką paseizm u" i 

„blask książyca". P ro ­
gram  polityczny fu ­

tu ryzm u (fu tu ryzm  
byl w tedy  rów ­

nież p a r t ją  poli­
tyczną), głosił 

a a t y  k l e r  y- 
k a l i z m ,  s tu ­

procentow y 
patrjo tyzm . 

ż ą d z e

„ P r z e c h o d z ie ń " , c h a r a k te r y s ty c z n a  r z e ź b a  w  s ty la  
f u tu r y s ty c z n y m  B o c c io n i’ego.

FUTURISMO

r* u 9 ' m c i v
F J T U R I S T A

F T M ARINĘ T 11
P i ł i / j  Adriana . «  

RO M A

II Futurismo, religmnc d orgoglio lUlianc, yelocitd, ong. 
nnlitń, nroismo, um orc  del fjcricolo, ottlmismo artibciale. 

sport •  fo ria  muscolare, guerra. 'bugno-argomento, 
arie - vlta, splendoro geometrico, cstobca dolla 

maccbmo, parole >n liberia, dinamismo piastico, 
arcbitettura pura, tealro smtchco simulta- 

neo, <rda simullanoa, tattilismo, arte dei 
rumori, nacquc ncl łcbbraio 1909 

a Milano e  rmnovo il inondo. 
II Futurismo, rcmoranza 

di artisti croatori, 
e s ig c  quatita  

non quantita, po- 
chi ma originali. 

Ogni cdta conticne 
mgegm audaci Be 

sogna riumrli m grup- 
po, e rispettando la 

loro indipendonra, co- 
stringerli ad un mmimo 
li so lidanda novatrice 

E sscn rid le . la passiono' 
per I’ Italia e  per il nuovo. 

F u tu rism o , m oinm cnto  
idcologico artisńco lelterarto 

j  SC eotifico, mteryien • nclła po-/ T c . litic soltjuto quando la Patria
■ i  ,»*>?.< i Fuhm st. imiti :l i łitir-

L i s t  M c r in e t t i ’ego  z  w y z n a n ie m  w ia r y  f u tu r y z m u ,  
p is a n y  d o  l i te r a ta  p o ls k ie g o  J a lu  K u r k a .

EDIZIOSI

I M M U

/  V
A . “

w o j n y i 
n ienaw iść do 
A ustrji.

Urodzony z ro 
dziców w łoskich w 
E gipcie, w ychow any we 
F ran c ji, prom ow any w S o r­
bonie, zam ieszkały we W ło­
szech, podróżujący po świecie 
nosi ze sobą M arine tti silą i ru ­
chliw ość rasy  w łoskiej, słoneczną 
a fry k a ń sk ą  żywiołość, francusk ie  prze 
rafinow an ie  sz tuką  i tw órczą nosta lg ją  
w iecznego wędrow ca. N ap isa ł przeszło 60 to ­
mów powieści, poezyj, d ram atów , nowel i m a­
nifestów. T łum aczony je s t na k ilkanaście  jeży ­
ków. P ierw szy on w swoim m anifeście z 1909 r. 
odrzucał całą  przeszłość, głosił nienaw iść do k u l­
tu ry  i arcydzieł ubiegłych wieków, oraz wzywał 
arty stó w  do ukochania  gorączkow ego tem pa ży­
cia w spółczesnego i w szystkich rzeczy nowych. 
J e s t  n iew yczerpaną kopaln ią  pomysłów. W  poezji 
stw orzył t. zw. „słowa wolne", za pomocą k tó ­
rych — jak  twierdzą — osiąga sią „liryzm  te le­
g raficzny , nieopóźniony uk ładan iem  zdania, ozda­
bianiem  przym iotnikow em  i odw lekaniem  in ter- 
punkcyjnem ". W pływ  jego  na sztuką św iatow ą 
je s t doniosły i niezaprzeczony. On pierw szy nai- 
ch n ą l a rty stó w  i p isarzy  śm iałością  w dążeniu 
do nowości i bezkom prom isow ością w stosow aniu 
nowych form w yrazu. We W łoszech założył całą

szkołą, a pod jego w pływ em  znajdow ali sią przez 
pewien czas najw y b itn ie js i p isarze włoscy, że 
w spom nim y ty lko  Pap iu iego , k tó ry  naw et p isał 
w swym  okresie fu tu ry s ty czn y m  wiersze. Dzi­
sia j w iersze fu tu rystów  w łoskich weszły już do 
podręczników  szkolnych (M arinetti, Palazzcsehi, 
Oovoni, Buzzi). Tak rozp łynął sią  gest M arinet- 
ti‘ego, tak przem inęły  jego w artości napastn icze, 
chociaż pozostały jego  przełom ow e i mocne in ­
tencje.

P rzed  dziesiąeiu la ty  poznałem  ojca fu tu ry zm u  
w Piccola M arin a  na C apri. Z uszanow aniem  pa­
trzy łem  na jego  w yniosłą postać. Ścisnąłem  je ­
go rąką ja k  chorągiew . T ym  w szystkim , którzy 
n ie  zdają  sobie sp raw y  z doniosłej roli, ja k ą  M a­
r in e tti odegrał w całej współczesnej sztuce św ia­
tow ej, podają do w iadom ości uproszczone s tw ier­
dzenie fak tu : — w szystkie nowoczesne sty le, tak  
w lite ra tu rze , ja k  i w p lastyce  i w a rch itek tu rze  
biorą sw ój początek w epokowym  geście M ari- 
n e tti‘ego.

Św ietny mówca i recy ta to r. Podczas pobytu  
w Polsce w ygłosił k ilka odczytów. N ienaganna- 
francuszczyzna dok to ra  p a ry sk ie j Sorbony pią- 
trzy ła  sią ja k  potok górsk i przed tłum nie  zebraną 
publicznością. M arin e tti p rzem aw ia głosem  i ru ­
cham i; rozw ija skoncentrow any a tak  d ia lek tyk i, 
k tó rą  poryw a i en tuz jazm uje  ludzi. N iem a dzie­
dziny sztuk i, k tó re jb y  nie poruszył. Mówi o d y ­
nam izm ie p lastycznym , o liryce tak ty lis ty czn e j, 
o d ram acie  syn tetycznym , o w rażliw ości liczbo­
wej, o u roku  geom etrycznym , a kończy apoteozą 
„aerom alarstw a",^  „aeropoezji" i g lo ry fik ac ją  
aw an g ard  europejsk ich .

Poza M arin e ttim -a rty stą , należy widzieć w tym  
człowieku en tu z jastą  wszechwłoskości. F u tu ryzm

jes t rów nież w ielkim  fron tem  narodow ym  wło­
skim . Z niego pow stał podczas w ojny fa­

szyzm. M arinetti p ierw szy sprow okow ał i 
podburzył am bicją  W łoch; otw orzył je j 

horyzonty  nowych, gw ałtow nych zm ian; 
on to obłąkal serca sw ych rodaków  cu ­

downą w izją swej ojczyzny, on p ierw ­
szy wmówił w nich, że „półw ysep nasz, 

syn teza w szystkich piąkności św iata  
napącznialy  genjuszem  twórczym , 

ma praw o panow ać nad globem 
ziem skim ":
Z rzeszy jego w yznaw cy w y­

sun ą ł sią jeden, n iski, krąpy, 
o tw arzy  kw adratow ej, syn 

kow ala, o nazw isku również 
zaezynającem  sią na „M“ 

i kończąeem  sią na „i", 
p racu jący  podówczas w 

redakcji socja listycz­
nego „A van ti“ i po­
w iedział sobie, że ta ­

kie W łochy musi 
stw orzyć. N ależy 

i to  stw ierdzić, 
że ten syn ko­

w ala, w któ­
rego cieniu 

tw orzy sią

h i s t  o r  j 
W łoch, wziął sw e ' 
zasadnicze końce; 
cje z p rog ram u  
t uryzm u.

J a lu  K urek.

IŁO.9.4
„M otorów ka  na m orzu", 
ob ra z m a la rk i B e n ed ek ty ,  

żo n y  M a rin e tti ego.
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WYŚCIG PRACY W POWIECIE PŁOCKIM.
(BEZ PIENIĘDZY BUDUJE SIĘ DROGI I REGULUJE RZEKI).

P rz e d  w ielom a naw skróś ro ln iczem i p ow ia ta ­
mi rozw arła  się o tchłań  niem ocy, gdyż z łą  p ła t­
ność podatków  naprow adza przed oczy k ierow ­
ników w idm o w ydatnego zm niejszenia sic robót 
użyteczności publicznej przy jednoczesnem  w zra­
s ta n iu  innych  potrzeb. Do tak ich  należał pow iat 
P łocki; d rog i bowiem d am agały  się _ uporządko­
w ania; rzeka S ie rp ien ica  u regu low an ia ; około 35 
k ilom etrów  niskiego wybrzeża W isły  od Boro- 
wiczek do W yszogrodu — obw ałow ania.

S kąd na to w ziąć pieniędzy? A bez pieniędzy 
przecież nic zrobić nie można. Trzeba^ zrezygno­
wać z uczestnictw a w „w yścigu pracy".

Na szczęście do tego nie doszło.
N iedaw no m ianow any  now y s ta ro s ta  p. A. 

KI ot z sięgnął w tym  w ypadku  do źródła swych 
dośw iadczeń ad m in is tracy jn y ch  i w ydobył z n ie­
go a tu t  n iem ały .

W  czerwcu 1932 r. już  zdaw ało się. że trzeba 
będzie zaprzestać z braku środków finansowych  
wszelkich robót w  powiecie, a w s ie rp n iu  tegoż 
roku  1932 ruszono znowu do „w yścigu p ra c y “ i to 
w rozm iarach  i w tem pie zupełnie norm alnych.

J a k  się to stało?
Oto, idąc po 1 in ji prób zastąp ien ia  podatków  

sam orządow ych św iadczeniam i w naturze, w pro­
wadzono unow ocześniony i zreform ow any „szar- 
w ark  powszechny", po legający  na zam ianie od­
powiednich podatków  i w ym iarze na jednostk i 
w stosunku do op łacanych  podatków.

S zarw ark  ten podzielono na w ykonanie trzech 
zasadniczych rodzajów  robót: regu lac ji rzeczek, 
obw ałow ania W isły i drogow ych.

D nia 27. V III . 1932 r. po uroczystem  pośw ię­
ceniu i pobłogosław ieniu początku robót „p ierw ­
szą łopatę ziem i" z te renu  przeznaczonego na 
uregulow ane już  kory to  rz. S ierp ien icy  odrzucił 
s ta ro s ta  K lotz, a za nim  „d rugą" m iejscow y 
ksiądz proboszcz dokonyw ujący  pośw ięcenia.

P raca  nad  reg u lac ją  rz. S ie rp ien icy  w pow ie­
cie P łockim  na przestrzeni około 38 km. p rzew i­
dziana jest na la t  5.

Pow ierzchnia g runtów  zn a jdu jących  się- w bez­
pośrednim  zalewie i podtopionych wynosi 6140 
ha z ogólnej ilości 21743 ha g run tów  w chodzą­
cych w stre fę  zlewni rzeki. Można sobie na pod­
staw ie powyższych danych w yobrazić jak iem  
dobrodziejstw em  dla ludności będzie osuszenie 
tego obszaru, wiecznie podm iękłych i zalew anych 
terenów . To też ludność chętn ie niesie te św iad ­
czenia z pełnem zrozum ieniem  w łasnego in te ­
resu.

W  r. 1932 wykończono część tego dzielą, k tóre  
uw idocznione je s t na zam ieszczonych obok ilu ­
s trac jach .

Co do budow y d róg  to nakreślono  p rogram  
rów nież bardzo szeroki. Drogi te będą w prze­
w ażnej swej części żw irow ane, to je s t tak  zbu­
dowane, aby w dobrej k o n junk tu rze  łatw o m o­
żna je  było zam ienić na szosy. M iejscam i będzie 
kładziony bruk.

W najb liższym  nadchodzącym  sezonie w io­
sna — lato  — jesień  1933 r. m a być w ybrukow a­
nych i ożw irow anych ogółem około 25 km. bież. 
tych dróg.

N ad planem  obw ałow ania brzegu W isły  w czę­
ści n izinnej pow iatu  b iuro  techiczne W ydziału 
Pow iatow ego p racu je  przez ca łą  zimę, p rzygoto­
w ując p lan y  i pom iary . Robota rozpocznie się 
na w iosnę r. b. Ogółem ma być obw ałow ane 35 
km. n izinnego brzegu od C ukrow ni Borowiczki 
do m. W yszogrodu. Całość dzieła rozłożona bę­
dzie rów nież na lat kilka, a jego znaczenie p o j­
m iem y dobrze dopiero w tedy, gdy  uśw iadom im y 
sobie, że w czasie w ielk iej powodzi w 1924 r. je ­
chało się po zalanych obszarach sta tk iem  p a ro ­
wym na k ilką k ilom etrów  w głąb lądu.'-

T akie tedy uader poważne i kosztowne prace, 
w w yniku  k tórych  osusza się lub zabezpiecza 
wiele hek tarów  ziemi, zam ierza się w ykonać w je ­
dnym  tylko powiecie P łockim  w ciągu  kilku  la t 
i to bez pieniędzy, jako  jeden  ze zw ykłych co­
dziennych etapów  „w yścigu pracy", podczas gdy 
n aprzyk ład  po osuszenia blisko 10.000 ha bagien 
pod Rzymem., W łochy kazały  ten swój w ysiłek 
podziwiać całem u św iatu .

R ze k a  S ierp ien ica  w  p o w iec ie  p ło c k im  p r z e d  u re g u lo w a ­
n iem  (la to  1932).

ZD JĘC IA M O D U Ń SK I -  PŁOCK.

l iz e k a  S ierp ien ica  p o  u re g u lo w a n iu , p o d  w sią  G ułocin. 
K o sz to w n e  te  ro b o ty  re g u la cy jn e  w y k o n a n o  w  c ią g u  p ó ł  

ro k u  spo so b em  sza rw a rk o w y m .

Jak osiągnąć małym kosztem powab i piękność ? 
Wyjaśniają wskazówki Elizabeth Arden

Prawdziwą ekonomją będzie dla Pani używanie jedynie najdelikatniejszych preparatów 
kosmetycznych — a takiemi są preparaty Elizabeth Arden. Najlepsze gatunki kremów, 
płynów oraz pudrów, składają się z tak doskonale dobranych składników, że przy 
najmniejszem nawet użyciu tych środków, cel bezwzględnie jest osiągnięty. Wszystkie 
preparaty Elizabeth Arden posiadają, szczególną łatwość uwydatnienia powabów ciała, są 
ostatnim wyrazem nowoczesnej kosmetyki, nadając cerze piękność i delikatność, jakoteż 
są bezkonkurencyjne pod względem ekonomicznym. Preparaty te bowiem skoncentro­
wane są do najwyższego stopnia, tak, że przy bardzo oszczędnem ich używaniu, wyniki 
są świetne i niezawodne. Prosimy zażądać broszury z objaśnieniami, w której wykazane są 
sposoby praktycznego stosowania preparatów Elizabeth Arden, celem osiągnięcia jaknaj- 
większej korzyści przy dokonywaniu zabiegów. Jeżeli zastosuje się Pani do podanych 
tam wskazówek, osiągnie Pani wkrótce rezultaty zadziwiające. Broszurki takie wydawane 
są chętnie i bezpłatnie w każdym z magazynów, w których odbywa się sprzedaż pre­
paratów Elizabeth Arden

Dla codziennej pielęgnacji skóry, Elizabeth Arden zaleca następujące preparaty :

c l e a n s i n g  c r e a m  (Krem oczyszczający) : Oczyszcza skórę do­
kładnie i łagodnie, zachowuje jedwabisty jej wygląd

s k i n  t o n i c  : Wzmacnia i odświeża skórę

v e l v a  c r e a m  : Zmiękcza i  odżywia skórę, zachowuje ją  mięk­
ką i jedwabistą

m u s c l e  o i l  (Olejek na mięśnie) : Doskonały środek, przenikający 
do obumierających tkanek, którym przywraca życie, oraz 
wzmacnia zwiotczałe mięśnie

Dla charakteryzacji:
L ILLE  l o t i o n  : Doskonały środek udelikatniający. Utrzymuje 
bardzo trwale młodzieńczą świeżość skóry 
a m o r e t t a  r o u g e  : Wspaniały roż, doskonale naśladujący 
naturę
a r d e n a  p o w d e r  : Najdelikatniejszy z pudrów do twarzy. Wy­
rabiany w trzynastu pięknych odcieniach, zastosowanych do 
każdej cery
l i p s t i c k  e n s e m b l e  (Pomadki do warg) : Siedem kolorów, 
nieścierających się ołówków do ust, w odcieniach odpo­
wiadających każdemu typowi piękności

D nia  27. sie rp n ia  1932 w y rzu c o n o  p ie r w szą  ło p a tę  z ie m i  
z terenu , p rze zn a c zo n e g o  na u re g u lo w a n ie  r z e k i  S ie rp ie ­
n icy . D zik rzeka  ta p ły n ie  n o w o c ze śn ie  u re g u lo w a n y m  

k o ry te m .

E L I Z A B E T H  A R D E N
L O N D O N :  2 5  O L D  B O N D  S T R E E T  W l

N EW  YORK PARIS BERLIN  ROME
(Prauw przedruku zastrzeione)



G orgonow a na la w ie  o sk a rżo n yc h . Ł a w a  ia je s t  o zn a czo n a  zn a k ie m  in w en ­
ta r y z a c y jn y m :  S . O. K. X I I I .  13. F era ln e  te c y fr y  w id n ie ją  w y r y te  tu ż  obok  
o sk a rżo n e j. P ie rw szy  o d  lew e j p ro f. dr. J a n k o w s k i , p s y c h ja tr a ;  o bok  dr. W o­
źn ia k o w sk i, dr. E ttin g e r  i dr. A xer , o b ro ń cy  R . G o rg o n o w e j; na  p ra w o  i d  
nich  dr. P r z y tu ls k i  i dr. S zy p u ła ,  p ro k u ra to rz y . W  ty le  p la n  w ill i  w  R rzu -  

ch ow icach , w  k tó r e j  zo s ta ła  za m o rd o w a n a  śp. L u s ia  Z a rem b ia n ka .

l ^ N A  KAŻDY ŻĄDAMY KOLOR 
| POD GWARANCJĄ N IIJ1K O D U W Y  

PART. d*OftlENT WARSZAWA

Pasta do zębóww tubach czysto cynowych.
Woda do ust

o silnej koncentracji wg. przepisu 
D r m ed. W ła d . Za p a ło w ic z a .

PASTA DO ZFJHÓW ,,OSSAN“ bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek cheni. wydzielający mentol „in slatu 
nascendr . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karisbadz- 
kiej. - Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc, szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“; Odwania i odświeża iainę 
ustną, nie szkodząc błonic śluzowej ust. Prawdziwe tvlko 
z podpisem: Dr Wład. Zapalowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Hurtowny i wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI

Kroków, pl. Dominikański 1, teł. Ml-OH. 88
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumeriach.

R ze c zo zn a w c y  są d o w i. Od p r a w e j : 
dr. O lbrych t, dr. J a n k o w s k i  i dr. Z ie liń sk i.

JT rzyby tk i spraw iedliw ości są  przew ażnie ponure. 
Ale ten p rzy  ul. P oselsk ie j w K rakow ie, w którym  
toczy się proces G orgonow ej, je s t specja ln ie  ponury . 
U lica ciem na, fa ta ln ie  b rukow ana, k o ry ta rze  m rocz­
ne, śc iany  ponure. Znać, że stąd  już  krok  ty lko  do 
w ięzienia, albo na  szafot.

J e s t  godzina 9-ta rano. Przed b ra m ą  w ejściow ą s to ­
ją  g ru p k i ludzi. R adziby wejść do Sądu , ale gęsto 
rozstaw ione poste ru n k i na schodach i na k o ry ta rzu  
nie puszczają  nikogo bez leg ity m ac ji i specjalnych 
biletów, k tó re  zostały  w ydane ty lko  w ograniczonej 
ilości. Jak o  dzienn ikarz  bez tru d u  om ijam  te w szyst­
kie Scylle i H ary b d y  i d o sta ją  się ma ko ry ta rz , g ra ­
n iczący bezpośrednio z sa lą  rozpraw .

W tej chw ili robi się ruch.
— G orgonow a, idzie szept w śród dziennikarzy , li­

cznie tu  zgrom adzonych. N iek tórzy  z nich zdołali się 
już tu fo rm aln ie  zadomowić, zn a ją  każdy k ą t i orjen- 
tu ją  się doskonale w całej rozpraw ie, zn a ją  w szyst­
kich św iadków ' osobiście i n ieraz  już  naw et rozm a­
w iali z sam ą G orgonow ą.

Ale oto ona. Idzie  w tow arzystw ie posterunkow ego 
krokiem  spokojnym . J e s t  w ięcej, n iż średniego  wzro­
stu . Raczej w ysoka. Szczupła, ale nie za chuda. Tw arz 
śc iąg ła , o stanow czym  w yrazie. Oczy ciem ne patrzą  
bez obaw y każdem u w tw arz. U sta ściśnięte, w ąskie, 
ch a rak te ry s ty czn e  dla ludzi uparty ch . W łosy krucze, 
g ładko zaczesane, i jak b y  p rzy lep ione do głowy.

Czy je s t ładna?  Nie trzeba zapom inać, że G orgo­
nowa m a 34 la t i że je s t Ju g o sło w ian k ą  a raczej 
K ro a tk ą , czyli có rą  P o łudn ia , gdzie kobiety s ta rze ją  
się znacznie szybciej, aniżeli u nas. Mimo jed n ak  
swoich 34 la t, G orgonow a trzy m a się doskonale i za­
chow ała ślady  daw nej, n ieprzeciętnej urody. Oczy­
w iście w iek i ezternastom iesięczny  pobyt w więzie­
niu, oraz trag iczne  p rze jśc ia  w B rzuehow ieach zro ­
biły  swoje.

N a jład n ie j w ygląda G orgonow a, gdy uśm iecha się. 
B a jką  je s t także, jakoby  p rzypom inała  jędzę.

G orgonow a wchodzi na salę rozpraw , s iad a  na la ­
wie oskarżonych. Zw ykła, p ro sta  to d rew n iana  lawa, 
d ługa  na kilka m etrów . Na w prost n iej zn a jd u je  się 
ław a przysięg łych , poza n ią  stanow iska  obrońców  i 
p ro k u ra to ra , po lewej T ry b u n a ł a po p raw ej loża 
d z ienn ikarska  i try b u n y  d la publiczności. S a la  na-

ogół je s t nieduża, bardzo w ysoka i n ieakustyczna. 
T rzeba dobrze nastaw iać  uszów, żeby coś usłyszeć.

Gdy tak  rozglądam  się po sali, wzrok mój pada na 
G orgonow ą a  po chw ili na ławę. W idn ie je  na je j k ra ­
w ężniku fa ta ln a  cy fra  a raczej znak inw entaryza- I 
c y jn y : S, O, K. X I I I .  13., znaczy to zapew ne: K ra ­
kowski Sąd O kręgow y, num er inw entarza  13, rok 
1913.

W  każdym  razie  w ygląda to bardzo złowieszczo -  
dw ie trzy n astk i na ławie. F a ta ln y  p rognostyk  dla 
p rzesądnych.

Tym czesem  chodzą się d ra m a tis  personea. J e s t  już 
p ro k u ra to r  dr. Szypuła, człowiek m łody i czupurny. 
S ą  dr. W oźniakow ski i E ttin g e r, obrońcy oskarżo­
nej. S tan o w ią  jak b y  dwa przeciw ieństw a. Dr. W o­
źniakow ski okazały  i wysoki m ężczyzna a dr. E ttin ­
g e r szczupły i m ały.

Na ław ie p rzysięg łych  sam i ludzie powyżej 50-ki.
W ich rękach  spoczywa los G orgonow ej. M ają bo­
w iem  odpowiedzieć, czy w inna? D latego s łu ch a ją  p il­
nie a na tw arzach  ich w idnieje  głęboka tro ska  i po­
w aga.

Ale oto rozlega się dzwonek. W szyscy w sta ją . Na 
salę wchodzi T rybunał. Dwóch sędziów i przew odni­
czący dr. Jend l. Na jego p iersiach  w idn ieje  orzeł 
państw ow y na  złotym  łańcuchu.

Przew odniczący dr. J e n d l o tw iera  rozpraw ę. Z w ła­
ściw ą sobie ru ty n ą , zaczyna oskarżonej zadaw ać py­
tan ia . W idać, że cały in a te r ja ł dowodowy z p ierw ­
szego lw ow skiego procesu m a w m ałym  palcu. N a j­
m niejsze różnice w zeznaniach w y łapu je  n a ty ch ­
m iast. J e s t  p rzy tein  w yrozum iały , ja k  ojciec, i uprze­
dzająco grzeczny. Nie da się w yprow adzić z rów no­
w agi, an i przez obrońców, an i przez oskarżoną, ani 
przez św iadków .

O skarżona zeznaje stojąco. W patrzy ło  się w n ią ca­
łe au d y to rju m . W śród grobow ej ciszy, p a d a ją  je j 
słow a. N iety lko  ja , ale w szyscy obecni na sali s ta ­
r a ją  się ją  przeniknąć, do głębi. Ona czuje spo jrze­
nia, ale je s t nadpodziw  opanow ana. Bo proszę tylko 
pom yśleć: przez 14 m iesięcy być indagow anym , prze­
słuch iw anym  i badanym  i nie załam ać się, n ie  po­
p lą tać  w zeznaniach, to sztuka nad sztukam i. Albo 
więo n iew inna, albo k u ta  na  cztery nogi. O te j w i­
nie a raczej dowodach w iny, mówi się te raz  powsze-

XIII. 13.
A rc h ite k t Z a rem b a  (po  p ra  
w ej) i dr. Csala w  k u lu a ra ch  

są d o w ych .

Z D JĘ C IA  AG . F O T. „Ś W I A T O W ID \

S ie r ża n t ża n d a rm e r ji  
Trela, sk ła d a  p r z y -  

s ięg ę  p r z e d  S ą d e m .

chnie w całym  k ra ju , bo proces w szystkich in te re ­
su je, jako  n iesłychana zagadka k ry m in a ln a  i p sy ­
chologiczna i jak o  d ra m a t o pokładzie erotycznym .

U stalm y więc stan  fak tyczny . J e s t  dziesią tk i po­
szlak, że śp. L usię  zab iła  G orgonow a, ale nie m a an i 
jednego dowodu. N iezbitego, n ieodpartego  dowodu. 
O skarżona się nie p rzyznaje . T rzeba więc je j zbrod­
nię udowodnić.^ Bez dowodów bowiem, nie wolno n i­
kogo skazyw ać, zwłaszcza, że ja k  dośw iadczenie u- 
czy, niejeden już człowiek pow ędrow ał n a  szubienicę, 
zupełnie n iew innie. Dość przypom nieć sp raw ę n ie ­
szczęsnego Jakubow skiego , k tórego sądy  niemieo- 
kie w trzech in stanc jach  skazały  na k a rę  śm ierci, za 
zam ordow anie dziecka i oddały pod topó r katow ski 
a  po k ilku  la tach  okazało się, że zbrodnię popełnił 
kto inny  i że stracono  człowieka niew innego.

W  w ypadku G orgonow ej, obrońcy ma.ją ciężkie za­
danie. M aszą bowiem walczyć z su g estją , k tó ra  opa­
now ała um ysły, zw łaszcza kobiet. K obiety  są  prze­
ciw ko G orgonow ej. Mężczyźni za nią. Choć w łaści­
wie pow inno być przeciw nie. W szak przed sądem  
stoi kobieta, k tó ra  jeżeli popełn iła  zbrodnię, to d la ­
tego, że m ężczyzna, k tórego kochała, k tó rem u po­
św ięciła  sw oje n a jład n ie jsze  la ta ; z k tó rym  m iała  
dw oje n ieślubnych  dzieci, rap tem  chciał ją  odep­
chnąć od siebie i zastaw ić n a  b ruku . Nic dziw nego, 
że dusza je j zaczęła się buntow ać, a  w um yśle rodzić 
p lan  zem sty.

K obiety  jed n ak  m im o wszystko, nie ta ją  swej n ie­
życzliwości d la  oskarżonej. B iją  o sten tacy jn e  braw o, 
gdy w ina je j wychodzi na  jaw .

Około 12-tej przew odniczący zarządza pauzę. Robi 
się ruch  i rozgw ar. O skarżona s iad a  zrezygnow ana 
n a  sw ojej ław ie. P a trz ę  n a  n ią  ze w spółczuciem . P ro ­
ces bowiem  tak i, to zapraw dę to rtu ra . N ajim tym - 
niejsze szczegóły życia są  tu  ro zpa tryw ane  w pełnem  
św ietle reflek torów . C ałe dotychczasow e życie o sk a r­
żonej zostało przew er.tow ane i przenicow ane. Zagląda 
się do n a jsk ry tszy ch  zakam arków  je j duszy, waży 
każde je j słowo, każe się je j pam iętać na jd ro b n ie jsze  
szczegóły trag iczn e j nocy. P a d a ją  c iągle zap y tan ia : 
jak , poco, n aw , k tórędy  itd. I tak  dzień po dniu 
w kółko. ‘

W ychodzę na k o ry ta rz  i na pierw szy rzu t oka po­
znaję  w śród zebranych  ch a rak te ry s ty czn ą  sylw etkę

arch . Z arem by i jego syna. Z arem ba je s t m aty, d ro ­
bny i mocno siwy.

— Jakże  się pan a rc h ite k t czuje? — zaczynam  w y­
w iad.

Z arem ba m acha ręką.
— Żeby to się ju ż  raz  skończyło.
— Gdzie pan  te raz  m ieszka?
— W  W arszaw ie. M usiałem  się przenieść ze 

Lw ow a. A le rozum ie pan, że tak ie  p rzenosiny  bez 
przygo tow ania  g ru n tu , to ru in a .

— A cóż z w illą  w B rzuehow ieach?
— C hciałem  ją  sprzedać, ale nie znalazłem  kupca. 

N ikt nie chce tam  te raz  m ieszkać, bo ja k a ś  gazeta  
w ym yśliła  bzdurę, że tam  straszy .

— Rzeczywiście?
— Ale gdzie tam . Próbow ałem  naw et w y n a jąć  to 

m ieszkanie za darino , ale gość, k tó ry  się sprow adził, 
zaraz potem  uciekł.

Rozmowie naszej p rzy słu ch u je  się S taś. W yo b ra­
żałem  go sobie, jako  m ałego chłopczyka, pętającego  
się u nóg, a  to m łodzieniec, ja k  topola. Ma la t lfi. 
Szczupły, w ysportow any. Oczy m u się śm ieją  do ży­
cia. W idać, że w olałby te raz  pójść n a  n a r ty , niż tu 
ślęczeć w k o ry ta rzu  sądow ym . Chodzi te raz  do g im ­
nazjum  G iżyckieko w W arszaw ie. O s tan  jego um y­
słu  jestem  spokojny. W ysta rczy  bowiem ze S tasiem  
zam ienić dw a słow a, aby  poznać, że je s t to chłopak 
in te lig en tn y  i n a jzupe łn ie j norm alny .

Ju ż  m am  w racać  na salę, bo słychać  dzwonek, gdy  
spo tykam  się w p rzejściu  z dr. O lbrychtem , rzeczo­
znaw cą sądow ym . On to badał w szystk ie ślady krw i 
i m a te r ja ły  znalezione na  m iejscu zbrodni. I  tak , jak  
dotąd  rzeczy s to ją , zdaje się, że od jego ekspertyzy  
będzie zależał w ynik  procesu. Ale prof. O lbrycht 
m ilczy, ja k  sfinks, czasem ty lko  na rozpraw ie  o coś 
się zapy ta , p rzy s tąp i do sto łu  z dow odam i rzeczowe- 
wi, odw iąże ja k iś  pak iet, s ta ra n n ie  zapieczętow any 
i głosem  obojętnym  zada p y tan ie  oskarżonej.

O godz. 2-giej rozp raw a skończona. Na m ieście w i­
ta ją  m nie w rzask liw e okrzyk i: „N adzw yczajny do­
datek, nowe szczegóły z procesu Gorgonowej**. Do­
da tk i te są rozchw ytyw ane, przez c iekaw ą publicz­
ność, k tó rą  jeszcze przez dwa ty g odn ie  będzie trz y ­
m ał w napięciu  ten najc iekaw szy  z procesów  k ry m i­
nalnych  w osta tn iem  dziesięcioleciu. J . Ia

Czy mam zdradzić tajemnicę
jakim  środkom  za w d z ię cza m  ma p ięknq  cerę? 
Chętnie, a leż to w cale nie tajemnica.

W ie le  pięknych pań narów ni ze mnq stosuje codcień 
krem M ouson i zaw dzięcza  mu swa delikatnq, 
m atow q cerę. Krem M ouson o d żyw ia  i g runtow nie 
odm ładza  skórę,- p rzy  stałem stosowaniu przenika 
do najgłębszych w arstw  tkanki, dzięki czemu cera, 
jeden z najważniejszych a trybu tów  u rody kobiecej, 
staje się piękna i pełna pow abu. Zastosujcie jeszcze 
dziś krem Mouson. Im wcześniej rozpoczniecie, tem 
szybciej w idoczne będzie jego zbaw ienne dzia łanie. 

U roda  zaw dzięcza  swe zwycięstwo 
dzia łan iu  kremu Mouson.

CRĆMEMOUSON
N a noc o ra z  d la  oczyszczenia skóry - Cold Cream M ouson

S taś Zarem ba  
sk łada jący  zeznania  

p rze d  Sądem.

Ś w iad k ow ie, k tórzy zezn a w a li.

O g ro d n ik  K a m iń sk i. O brona sp rze c iw iła  K a m iń sk a , żo n a  o g ro d n ika , w  c za s ie  prze- 
s ię  je g o  za p r zy s ię że n iu , ja k o  p o d e jr za n e -  s łu ch a n ia  d w u k ro tn ie  za s ła b ła ,

m u  o za m o rd o w a n ie  śp . Lusi.
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N arciarze , p o  p r z y b y c iu  ilo W isły , 
-p ieszą  z p o c ią y u  na s z c z y ty .

O r k  i e s t r a  
W  k o le ja rzy  w  B ie l­

sku , w ita ją ca  p o c ią g  
tu ry s ty c zn y .

WYPRAWA Z KATOWIC UŚMIECH I ZDROWIE.

\ D a n f i a v h
^ w P A S T Y U ^ ^

7 C t h r o n y  
f i r z e d

^ z r t p u l c m e m  gard ła i  z n  z ię b ie /u  p j r

S zk o d a  ty lk o , ż e  na  s k o c zn i  w  W iśle (na  zd ję c iu )  p a d a ł  
za m ia s t  śn ie g u  d eszcz.

Za fotografje i artykuły niezamówione, 
a nadesłane, bądź przyniesione, re­
dakcja „Światowida" nie odpowiada.

Do n o b y c i o  w o p r e k o c b . F O T .  C Z E S Ł A W  K O R A S Z E W S K I  — K A T O W I C E .

W s p a n ia ły  pom ysł, re a ­
lizo w an y  od n ie d a w n a , po­
c iąg i, „ n a r ty  — b rid ż  — 
d a n c in g "  są  też pew nego  
ro d z a ju  p o tw ie rd zen iem  
te o r ji  w zględności. B o k tóż 
k ie d y  w id z ia ł w p o c iąg u  
n a p c h a n y m  do o s ta tn ie g o  
m ie jsca , buzie  roześm iane, 
rad o sn e , zdrow e, zodowo- 
lo n e f!  P o c ią g  uw ożący  
se tk i m iły c h  sza leńców ! 
N a ty c h  sa m y c h  szy n ach , 
gdzie ty le  in n y c h  p rz e ­
jeżd ża  pociągów  z lu d źm i 
sp ieszący m i, z m a r tw io n y ­
m i, g o n iący m i za in te r e ­
sem , o p ry sk liw y m i, gdzie  
rad o ść  je s t  ledw o to le ro ­
w an a , bo ta k  n iezw y k ły m  
je s t  gościem , pędzi te ra z  
poc iąg , n a  k tó ry  d o b ra  
w ró ż k a  n ib y  u ro k  rz u c i­
ła. W szy scy  jeg o  p asaże ­
row ie, s tro je m  p ra w ie  je ­
dno lic i, p rzew ażn ie  w ko- 
s tju m a c h  n a rc ia rs k ic h , n i­
by ta jn ą  z a w a rli um ow ę: 
tro sk i, k ło p o ty  i sm u tk i, te  
n iech  z o s ta ją  w dom u, a 
z a b ie ra m y  ty lk o  u 
śm iech , radość  i bez­
tro sk ę . A w ięc i na 
k o le jach  że lazn y ch  
w iedzie  d ro g a  
do r a ju  i mo- /  
że być  m i­
ło, w esoło, /

P r z y  
b rid żu  w  
p o c ią g u  K a ­
to w ic e -  W isła.

g w arn o , ja k ­
by w szyscy  złek- 
ka  sy m p a ty c z n e ­
go d o s ta li bziczka. A  ja k a  
to w arzy sk o ść . N ie p ra w d o ­
podobna w p ro s t n a  ta k  l i­
che czasy . A le d o św iad ­
czyli je j  w szyscy  u c z e s tn i­
cy  w y p ra w y  do W is ły  po­
c iąg u  K a to w ice  - W isła , 
czy li n a  t. zw. W iślance . 
Za 5.80 zł. p lu s  d ro b n e  w y ­
d a tk i na  m ie jscu  ca ły  
dzień  b ez tro sk ieg o  św ię to ­
w a n ia  i. em o c ja  ja z d y  
w śród  liczn y ch  n ie sp o d z ia ­
n ek  i p rzy g ó d . O n iesp o ­
d z ian k i d b a ła  D. K . P . K a ­
tow ice, p rzezn aczy w szy  
w ag o n  r e s ta u r a c y jn y  n a  
b u fe t i d a n c in g , o ra z  w ita ­
ją c  gości n a  k a ż d y m  po ­
s to ju  o rk ie s tr ą  ko lejow ą, 
p rz y g ó d  zaś sz u k a li sob ie  
w ed łu g  w ła sn e j fa n ta z j i  i 
u m ie ję tn o śc i sam i u cze­
s tn ic y . A trz e b a  dodać, żc 
o kazji n ie  b ra k  było , szcze­
g ó ln ie , że ś lą sk i p o c iąg  n a j-  
w ięk szą  d o ty ch czas  w yka-

za ł fre k w e n c ję , u c z e s tn i­
ków  bow iem  zeb ra ło  się  
aż  700, m ie jsc a  zw iększyć  
trz e b a  b y ło  o d w a  w a g o ­
ny . A le  i niebo, k tó re  w i 
d ać  ch c ia ło  w y s ta w ić  tę  
g re m ja ln ą  rad o ść  n a  p ró ­
bę, zg o tow ało  w ycieczko­
w iczom  n iesp o d z ian k ę , — 
m ia s t śn ie g u  bow iem , k tó ­
ry  o s ta ł s ię  ty lk o  n a  szczy­
ta c h  gór, zesła ło  deszcz, oj 
deszcz, k tó ry  w cale  n ie  
m y ś la ł u s ta w a ć . J e d n a k , 
k tó ż  przem oże ocho tę  lu d z ­
k ą  1 T e tro c h ę  d eszczu 1? 
N a w e t u w a g i n ie z w ra c a ­
no, że o o k n a  pędzącego  
p o c iąg u  tłu c z ą  rzę s is te  
k rop le . J e d e n  c h y b a  nasz  
fo to g ra f  tern się  z m a rtw ił, 
bo to  i o św ie tlen ie  n ie  te ­
go i wogóle... R e sz ta  t a ń ­
czy ła , b ry d żo w a ła , p a ru  
(z obow iązku  re p o r te rs k ie ­
go d o d a ję : b a rd zo  n iew ie­
lu) ra to w a ło  re p u ta c ję  b u ­
fe tu , śm iech y , ż a r ty , w e ­
sołość! N ie  do w ia ry , ja k a  
t a  d ro g a  do W is ły  k ró tk a .

N a jw ię k s ze  p o w o d ze n ie  m ia ł  w a g o n  d a n c in g o w y . P rzy  
d źw ię k a c h  d o b re j o rk ie s try , ta ń czo n o  za p a m ię ta le .

P rzec ież  w ed łu g  ro zk ład u  
ja z d a  trw a ć  m ia ła ... go­
d z in y , czyżby  ju ż  ty le  cza­
su  m inęło?  D o p ra w d y ! a  
n ik t  teg o  n ie  sp o s trzeg ł. 
T e ra z  to w a rz y s tw o  podzie­
liło  się  n a  g ru p y , z k tó ­
ry c h  je d n a  k u lig ie m  (na 
k ó łk ach , czy li f u rm a n ­
k ach ) p o je c h a ła  zw iedzić  
zam ek  P re z y d e n ta , d ru g a  
p rz y g lą d a ła  się, lu b  ucze­
s tn ic z y ła  w k o n k u rs ie  sko ­
ków  n a rc ia rs k ic h , k tó ry  
o d b y w ał się na... sp ro w a ­
dzonym  śn ieg u . B y li i t a ­
cy , eo d o g ra ć  p a r ty je k  
b ry d żo w y ch  poszli do lo ­
kali w W iśle , lu b  też  z a ­
w iązan e  podczas ja z d y  
znajom ości sz ły  d an c in g o - 
w ać, pók i n ie  p ie rzch n ie  
u ro k  p ie rw szeg o  p o zn an ia .

K ie d y  w y b iła  g o d z in a  
p o w ro tu , n ie  jed en  b y łb y  
j ą  co fn ą ł z ocho tą , bo zb y t 
w czesną  się  z d a ła , n ik t  
je d n a k  h u m o ru  n ie  tra c ił. 
P rz e c iw n ie  h a rm o n ja  się  
zac ie śn iła , w szy scy  ty m  
w spó ln ie  p rz e ż y ty m  dn iem  
i ty lo m a  w ra ż e n ia m i b y li 
sob ie  n ib y  bliżsi, c z .  Kor.
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EWOLUCJE
WIOSENNEGO KAPELUSZA

W io sen n y  m o d e l z  c za r ­
n e j c r e p e  s a t i n .  Cały  
p r z ó d  z  b ia łych  a k sa m it­
n y ch  k w ia tó w , o k ry ty c h  
d e lik a tn ą  c za rn ą  w o a lką .

M o d n y  „ca n o tie r“ z  c za r ­
n e j b ły s zc zą c e j s ł o m k i ,  
p rz y b r a n y  j e d w a b i e m  
„b a y a d ere “ w  c za rn e  z ie ­

lone  i żó łte  p a sy .

Urocza a r ty s tk a  p a rysk . 
M ille  A r l e t t i  w  d u ży m  
m o d e l u  s ło m k o w y m ,  
p rz y b r a n y m  w stą żk ą  
b ia łą  i  o ra n ye . Mo- /  
d e l S u z a n n e  T a l­
bot. /
Fot. D O ra , Paris. /  -

Ilia ły  k a p e lu sz  z  b tyszc zą -  
\ c e j  s ł o m k i  fa n ta z y jn e j  

z m o d n ą  w o a lką  ko- 
ro n k o w ą c za rn ą  ba r­

d zo  d e lik a tn ą  w d e -  
se n iu  i  y a tu n k u .  

M odel G erm ai- 
ne  Page.

kapeluszy ogrom ną różnorod­
ność.

A wiec nosi sie jeszcze m a­
lu tk ie  fasony  ze wstążek, je ­
dw abiu, słom ki, p ió rek  lub  też 
z kw iatów . D la nich  nieodzow­
ne są  w oalki, odm ienne już od 
noszonych w zimie. Zarzuca 
sie je  na cały  kapelusz, a dzię­
ki ow alnem u kształtow i w oal­
ki, sp ływ a ona ładn ie  wokół 
kapelusza.

P rzy b ran iem  kapelusza są 
kw iaty , p ió ra , w stążki, jako też 
jedw abie barw ne w pasy lub 
k ra ty , z k tórych  jak o  „pen­
d an t"  nosi sie szale różnych 
w ym iarów . M amy wiec nowy 
rodzaj kom pletów . K apelusz 
z szalem . Do kostjum ów  wio­
sennych je s t to nowość b a r­
dzo elegancka i efektow na, to 
też k ry je  w sobie niebezpie­
czeństwo w ielkiej popu larno ­
ści, k tó ra  sie wkońcu szybko 
opatrzy  i znudzi. Na razie  im 
predzej k tó raś  z pań uroczą te 
nowość zastosuje, tem wieksze 
bedzie m iała  szanse dobrego 
w ykorzystan ia  ukazującej sie 
dopiero mody. •/. Z.

U  ługo trw ale  panow anie m a ­
leńkich  i p łyciu tk ich  kapelu- 
czy m usiało sprow adzić s iln ą  
reakcje , k tó ra  też dokonuje sie 
oto te j wiosny! Im  b ardzie j fa ­
son by ł spłaszczony, tem  w ię­
cej te raz  pnie sie wgóre, a  za 
pun k t w yjścia posłużył... fez!

— T urecki fez?!... D laczego 
w łaśnie on?!...

T ru d n ą  by łaby  na  to  kon­
k re tn a  odpowiedź. P rzypadek  
zresztą, czy fan taz ja  w prow a­
dziła  go w orb itę  tegorocznej 
m ody, uznany już został ofi­
c ja ln ie  w P a ry ż u  za p o d sta ­
wowy fason wiosenny, z k tó ­
rego rodzi sie z dn ia  na dzień 
setki odm ian coraz dalszych 
od swego pierw ow zoru.

M odyfikacje fezu stw orzyły, 
jak o  p ierw szą pochodną faso­
ny toczka, bez krezy, da le j m a­
łego „canotier" z rondem , k tó ­
re  w ykazuje  coraz w iększą 
skłonność do form  kapelusza 
o dużem  rondzie i ten p raw do­
podobnie zapanu je  w szech­
w ładnie  w sezonie letnim .

N arazie  m am y w dziedzinie.

F a n ta z y jn y  to czek  z c za rn y c h  i c ze rw o n y ch  p ió r , m o d e l L u ise  B ourbon ,



POD PALMĄ DAKTYLOWĄ
(LISTY Z M AROKKO). ODŻYWA SIĘ NA NOWO • • •

Charakterystyczna scena 
z portu w Marsylji. 

Marynarze w rozmowie 
z dziewczyną.

baekie. Po m inięciu  
cieśn iny  g  i b r  a 11 a r- 
s k i e j ,  te j b ram y  za­
m ykające j w ejście z 
A tlan ty k u  do morza 
Ś ród ziemnego, w pły­
nęliśm y na  wody o- 
ceanu. A tlan ty k  p rzy ­
ją ł  nas m niej gościn­
nie. W zburzone fale 
przerzucały  nasz nie­
wielki stosunkow o s ta ­
tek z g rzb ie tu  na 
grzbiet, tak , że w kró t­
ce nieliczni zresztą p a ­
sażerow ie zaczęli zn i­
kać z pokładu. P asa­
żerów', ja k  już  wspo­
m niałem , było bardzo 
niew ielu, gdyż oprócz 
m nie, zaledw ie dw a­
naście osób znajdow a-

W Ca.sablanea.
y jecha łem  z M ar­

sy! ji p rzy  cudow nej 
pogodzie. M orze roz­
iskrzone prom ieniam i 
południow ego słońca, 
było n iezm iernie spo­
kojne. S ta tek  nasz
praw ie bez szelestu 
przecinał fale wzdłuż 
wschodniego w ybrzeża 
H iszp an ii — m ija jąc  
m iasteczka i wsie p ięk ­
nie położone u stóp 
m orza, lub  m alow ni­
czo u k ry te  wśród skał. 
Często spo tykaliśm y  
sta tk i handlow e i ry-

w raz z nim i na k ilka wycieczek. P ierw szym  ce­
lem naszej podróży byl R abat, do którego p ro ­
wadzi doskonała a sfa lto w an a  szosa wśród g ó r i 
wąwozów. M knęliśm y z zaw ro tną  szybkością, 
gdyż p rzestrzeń  C asab lanca — R ab a t w ynoszącą 
100 kim . przebyliśm y w n iecałej godzinie. Oszoło­
m iony tą  szaloną jazd ą  z praw dziw ą u lg ą  sp o jrza ­
łem na w idn iejące w oddali m u ry  R ab a tu . N ie mo­
głem  się jed n ak  pow strzym ać, aby  w ysiada jąc  z 
sam ochodu, nie uczynić m ałej wym ówki mem u 
tow arzyszow i, iż zby tn ią  b ra w u rą  okazuje przy  
kierow nicy, na co tenże nieco zdziw iony niem i za­
rzu tam i, zapew nił m nie, iż jest to przecię tna  
szybkość o siąg an a  przez tu te jszych  kierowców. 
P rzyzna ję , że doskonała szosa w yw yższona na za­
k rę tach  ja k  na to ra c h  w yścigow ych poprostu  za­
chęca ła  do rozw inięcia  coraz to większej szybko­
ści. R ab a t położony nad m orzem  je s t siedzibą suł-

Arabscy handlarze daktyli. Przynieśli oni daktyle w skórzanych workach, c. ńetius.

W lasku palmowym  w Tu­
nisie.

ło się na  s ta tk u , nie 
licząc oczywiście służ­
by i załogi okrętow ej. 
Po trzech dn iach  po­
dróży za jechaliśm y do 
C asablanek  — Ju ż  z 
pierwszego w rażenia 
sądząc, stw ierdziłem , 
że je s t to m iasto  za­
kro jone na  m iarę  eu­
ropejską. U lice szero­
kie, asfa ltow ane p u l­
su ją  ruchem  pieszym  
i sam ochodow ym  —

k ra ju  t. zw. Bied S iba pozostaw ała w an arch ji. 
Gdy 30 m arca  1912 r .  na m ocy tra k ta tu  franeusko- 
m arokańsk iego  ustaw iono p ro tek to ra t francusk i 
w M arokko, obszary  Bied S iba zaczęły się zm nie j­
szać sta le  dzięki um ieję tnej i energicznej p acy fi­
kacji k ra ju  prow adzonej przez rząd  francusk i. D u­
że u sług i oddał F ra n c ji m arszałek  L yantey , k tó ry  
od chw ili za jęcia  M arokka przez w ojska f ra n c u ­
skie spraw ow ał nad niemi dowództwo. W  R aba­
cie zn a jd u je  się dość dużo zabytków  h isto rycz­
nych. J e s t  tam  m iędzy innym i zniszczona wieża 
obronna pochodząca podobno z 13 w., zbudow ana 
przez H assana . N astępn ie  nad m orzem  wznosi się 
s ta ra  fo rteca  p irack a  k iedyś od su łta n a  niezależ­
na, ty lko  opłacająca  m u haracz. D zisiaj je s t tam  
śliczny ogródek, w k tó rym  z n a jd u ją  się k aw ia ren ­
ki arabsk ie . Jedynem  przypom nieniem  daw nych 
czasów, są s ta re  a rm a ty  um ieszczone w śród skał, 
k tó re  w ylo tam i swemi zdają  się grozić m iastu , a 
w yw ołu ją ty lko  uśm iech pobłażania  u przecho­
dnia! P rzy  nadal p an u jące j słonecznej pogodzie 

w yjeżdżam  w g ron ie  ro d a­
ków do M arakeszu, m iejsco­
wości położonej w głębi k ra ­
ju . Ju ż  podróż sam a d o s ta r­
czała n am  dużo w rażeń, 
gdyż jechaliśm y  60 kim. 
przez pustyn ię . M arakesz 
leży w ślicznej oazie, z k tó ­
re j w idać w oddali szczyty 
A tlasu , pok ry te  przez cały 
rok śniegiem . Z ajechaliśm y 
do m iasta  w dzień ja rm a r ­
czny, zgiełk i ru ch  ta m  p a ­
nu jący  tru d n o  opisać. A ra­
bowie otoczyli nas odrazu 
zw artem  kołem  zachw ala­
jąc  jeden  przez d rugiego  
swe tow ary , tak , że m usie li­
śm y uciec się do in te rw en ­
cji p o lic jan ta , by się w ydo­
stać  z rąk  n a trę tn y c h  sprze­
dawców. K olej p row adząca 
z C asablanci do M arakeszu 
jest_ e lek tryczna, co św iad­
czy na ja k  w ysokim  pozio­
mie s to ją  p race  in w estycy j­
ne dokonyw ane przez F ra n ­
cuzów w M arokko. F ra n c ja  
nie szczędzi n i p racy  n i f i­
nansów  by ucyw ilizow ać 

swą kolonję, k tó ra  s ta je  się d la  n ie j z każdym  
rokiem  bogatszem  źródłem  dochodów.

M arjan  H alin.

w span ia łe  g m a c h y  
państw ow e wznoszą się w śródm ieściu , w ielkie 
dom y tow arow e pięknem i rek lam am i św ietlnem i 
w abią przechodnia. Po m ieście k u rsu ją  ogrom ne 
tro leybusy , w śród k tó rych  m kną  luksusow e lim u ­
zyny przew ażnie m arek  am erykańsk ich . C asablaca 
zastosow uje najnow sze urządzenia, n. p. p o lic jan t 
re g u lu ją c y  ruch  stoi n a  skrzyżow aniu  u lic  na 
szk lanej płycie um ieszczonej w asfalc ie  i oświe­
tla jące j go zielonym  św iatłem . N a innych  znowu 
ulicach w idziałem  p o lic jan ta  ośw ietlonego re flek ­
to ram i rzueonem i na niego zgóry. M ieszkańców 
m a C asablanca około 200 tysięcy. Są n im i w prze­
w ażającej liczbie A rabow ie, resztę stanow ią  s il­
n ie  zarabizow ani B erberzy i E uropejczycy , dość 
licznie w osta tn ich  la tach  się tu  osied lający . Po- 
lo n ja  je s t nieduża, sk łada  się ze 120 osób sk u p ia ­
jących  się dookoła konsu la  polskiego, p. Rogoy- 
skiego. W śród m ieszkańców C asablanci odczuwa 
się dobrobyt, o ęzem św iadczy chociażby ten 
drobny  szczegół, że na 5 Europejczyków  p rz y p a ­
da jeden  sam ochód. W praw dzie k ryzys ogólno­
św iatow y d o ta rł i do M arokka w pływ ając na 
zm niejszenie się dochodów, lecz dochody le są  je ­
szcze dość znaczne i w y sta rcza ją  na w ygodny, a 
w wielu w ypadkach  naw et zbytkow ny sposób ży­
cia. Po zapoznaniu  się z rodakam i, w ybrałem  się

tan a  i rezyden ta  francuskiego . M ieszkanie su łta ­
n a  m ieści się w w span ia łym  pałacu  położonym  
w pięknych ogrodach, k tórego strzeże s traż  
przyboczna sk ład a jąca  się z d ryblasów  m u rzy ń ­
skich, pochodzących aż gdzieś z Senegalu , p rz y ­
b ran y ch  w efektow ne m undury . S u łtan , zn a jd u ­
jący  się pod w ysokim  p ro tek to ra tem  F ra n c ji  po­
siada  ty lko  w ładzę nom inalną. M a on także 
sw ych rep rezen tan tów  w Fezie, M arakeszu i Ta- 
filecie o raz  w ielkiego w ezyra i m in istrów , lecz 
k ra jem  rządzi zasadniczo rezyden t francusk i. Do 
r. 1912 stanow iło  M arokko pod w zględem  p o lity ­
cznym  su łta n a t despotyczny. W praw dzie ty lko 
n iek tó re  części k ra ju  uznaw ały  a u to ry te t su łta ­
na i nazw ane były  Blad el M aehzen, gdyż resz ta Kobiety arabskie z okolic Atlasu.



Lampart I)iu-l)tu na pokładzie okrętu, zdążającego z A fryki do Marsylji. C. Delius, Nice.

N,azw ano go Dżu-Dżu. Może dlatego, że w chw ili, 
kiedy zbliżyli sie do niego ludzie, aby w ydobyć go 
z głębokiego dołu, do k tó rego  w padł niebacznie, 
sk rad a jąc  sie do an ty lopy , w arczał na nich groź­
nie a z gorącej jego gardzie li dobyw ał sie ry k : 
dżu. dżu...

Ludzie jed n ak  niew iele robili sobie z jego g roź­
nej postaw y. S krępow ali go szybko linam i, ow i­
nęli w m ocną sieć i ponieśli na d ług im  d rąg u  do 
wsi m urzyńsk ie j. M iotał sie Dżu-Dżu, ja k  szalony, 
ale to nic nie pomogło. W reszcie g łodny i s p ra ­
gn iony  w yczerpał swe siły  i poddał sie z rezy g n a­
cją  losowi. T eraz z kolei, zam knięto  go w żelaznej 
i c iasnej klatce. Dżu-Dżu leżał w n iej godzinam i 
bez ruchu a tylko nocą. kiedy zrobiło się już  ciem ­

no, zryw ał się i próbow ał stalow em i m ięśn iam i 
rozerw ać duszne w ięzienie.

Ale próżne były  jego  w ysiłk i. G rube p rę ty  d rw i­
ły sobie z jego kłów. W ięc nad  ran k iem  w yczerpa­
ny i pokrw aw iony, zapad! w półsen. Nie ruszał 
się naw et, kiedy rzucano  mu ochłap m ięsa. W re ­
szcie po kilku  tygodn iach  włożono k la tk ę  do paki 
i załadow ano na okręt. T eraz Dżu-Dżu czuł dziwne 
kołysanie. Dookoła niego panow ał p rzy g n ęb ia jący  
m rok, czujne jego  uszy s tra szy ł p rzeraźliw y  w a r­
k o t dudniących  m aszyn.

.To też ucieszył się Dżu-Dżu bardzo, k iedy  pew ­
nego ran k a  w yniesiono go na pokład. T eraz z a ­
dowolony spog lądał na bezm iar oceanu i oddy­
chał świeżern m orskiem  pow ietrzem .

C odziennie rano  z jaw ia ł się u jego k la tk i czło­
wiek i w ołał na niego czule: Dżu-Dżu, jak  się
m asz?

Pow oli Dżu-Dżu przyzw yczaił się do sw ojego 
p an a  i pozwolił m u się naw et g łaskać i b rać na 
obrożę.

Jeszcze kilka dni a Dżu-Dżu znajdzie  się w M ar­
sy lji a potem  w s tac ji ak lim a ty zacy jn ej dla dzi­
kich zw ierząt, skąd zaw ędru je  do jak iegoś ogrodu 
zooologicznego. S praw ow ać się będzie grzecznie, 
ale zawsze w głębi jego serca  drzem ać będzie tę­
sknota za słońcem  A fryk i i za tą  w ilgo tną  dżu 
glą, gdzie  m ógł się kąpać we k rw i i m oenemi 
żuram i rozdzierać rzucającą  się w przedś 
tuych  spazm ach o fiarę .



produkowanych na podstawie 
zgłoszonego w Ame­

ryce do patentu
sposobu wytwarzania. as

OLLA
PREZERWATYWY

N o  1 2 2 5 .

PECH. W STUDIO. M ĄDRY LEKARZ.

UW AGI:
(1) C iekaw e posunięcie. B iałe  chcą przeciw ni­

kowi odebrać kon trszanse  na sk rzyd le  hetm ana.
(2) P rzez to posunięcie pow sta je  slaby  p u n k t 1)6 

i p ion b je s t p rzyzostalym .
(3) B ia łe  zaham ow ały  a tak  p rzeciw nika  na  

sk rzyd le  h e tm an a , a b y  m ieć swobodę w a ta k u  na 
sk rzyd le  k ró la .

(4) B łąd ro zstrzy g a jący . N ależało  g rać  16... G—e5.
(5) A by n ie  dopuścić do G—g5, n ie  b ro n i jed ­

nakże d ru g ie j groźby.
(6) Poniew aż po 19... eXf5 n as tąp i 20. S X g7+ .

Rozwiązanie z Nr. O.
W eselm y s ię  tym czasem , bo P o p ie lce  za  p asem .

Trafne rozwiązanie zagadek  
z Nr. 9 nadesłali:

W. N ow akow ski, O stróg ; L. B ro n n er, K rak ó w : II. Ja re c k a . 
K alisz; I. B c ldyk ierów na, R adziki D uże; ...Juw al". Szam o­
tu ły ; SI. B iesiada , O zorków ; T. Szm idt ów na. D ąbrow a G ór­
n icza: W l. J a s iń sk i. Z akopane: I,. S iuda . Co/.uań: ...M anfred".

— Na pom oc!!! W przedziale 
obok moja teściowa chce wyskoczyć 
przez okno!

— Jakżeż ja  panu mam pomóc?
— Nie mogę otw orzyć okna!...

„KOM PLEM ENTU

— Mężowi pani potrzebny jest 
bezwzględny spokój; zaraz zapisze 
środek uspakający...

— Ile razy dziennie ma go mąż 
zażywać?

— Ależ nie mąż, tylko p a n i!!

RADA.

— Halloi B alio! Za chwilę pan dr. Gorączka wggiosi odczyt pi. „Jak uchronić się przed grypą*...

DZIAŁ SZACHOWY
pod red a k cją  M ieczysław a G ałuszki.

F. Frankel (I nagr. w konkursie „Die Schwalbe" 
za I półr. 1931 r.).

Czarne: Kg5, W g6 h5, Gf8. Sg8 h7, p iony: e7, t'6, 
g7. h4 (10).

Białe: Ke6, Wc5, Gb8 h3, Sc7 f5, p iony : a4, d3, 
g2, h6 (10).

3-chodówka. 10+19= 29. 
Mat w 3 posunięciach. 
Rozwiązanie 3-chodówki F. Fraukla: 1. W—b5!

1. 1... W bX h6 2. S—e8 i 3X ; II. 1 ... W gX h6 2. K - f 7  
i 3X; III. 1... SX h6 2. K - d 5  i 3X; IV. 1... K —f4
2. S—d5+ i 3X ; Y. 1... gX h6 2. W —b4 i 3X.

PA R T JA .
B iałe: Gromer. C zarne: Bctbcder.
grana w turnieju o mistrz. Paryża z końcem u. r.

Obrona sycylijska.
1. e4 c5 11. a4 (1) a6 (2)
2. S—c3 S—c6 12. a5! S e -c 6
3. g3 g6 13. 15 (3) gX f5
4. G—g2 G—g7 14. eXf5 SX f5
5. Sg—e2 e6 15. S—f4 Sc—<14
6. 0—0 S g—e7 16. S—e4 G—c6? (4 )
7. h3 d6 17. c3 S—b5
8. d3 S—d4 18. S—h5 h6 (5)
9. K —h2 G— d7 19. WXt'5 Czarne pod-

10. t'4 W—b8 dały się. (6).

— Miody człowieku, jeżeli chcesz 
mieć powodzenie, pozwól, żebym ci 
dał dobrą radę...

—  A /e ż  b a rd zo  p ro szę .
— Nie słuchaj nigdy żadnych rad

ZAJM UJĄCA SZTUKA.
— Dobrze, ale zakończenie 

w te j sztuce m usi pan  konie­
cznie zm ienić. B ohater nie mo­
że się  truć, ale zastrzelić  się.

— Czemu p an ie  dyrektorze!
— Ażeby w ystrza ł z rew ol­

w eru zbudził śp iącą  publicz­
ność.

TA N I PODARUNEK.
— P am ię tasz  m ężulku, że 

obiecałeś mi na gw iazdkę p re­
zent.

— Tak, pam ię tam  i do trzy ­
m am.

— A to wiesz, śn iła  mi się 
kol ja  b ry lan tow a.

— Doskonale! K upię  ci sen­
nik egipski, żebyś w iedziała, 
co tak i sen znaczy.

REGUŁA N IE  DO 
ZASTOSOW ANIA.

— Pisz, ja k  mówisz!
— Nie wiem, czy do te j reg u ­

ły może stosow ać się m ój b ra t, 
bo on je s t jąk a łą .

— Jechał pan z szybkością co- 
najm niej 80 hm na godzinę!!

-  Pan m i doprawdy pochlebia...

NIEBEZPIECZEŃSTW A NAUK I.
— P ostępy  nowoczesnej wiedzy kosztow a­

ły m nie trzy  na jp iękn ie jsze  la ta  mego ży­
cia.

— Ja k to l!
— Rozpoznano odciski m oich palców.

LOGIKA SZKOLNA.
N auczyciel: N astępcy  M ahom eta nazyw a­

ją  się  K alifam i. Pow iedz m i K ozłowski, 
ja k  się nazyw a ich k ra j?

Uczeń: K a lifo rn ja , pan ie profesorze.

W O DPO W IEDN IEJ CHWILI.

POSŁANIEC W YPO ŻYCZALN I KSIĄŻEK: Oto zamówiona przez 
a nią książka...

— H enryku; słyszałam , że codziennie wracasz do domu nad ranem.
— Tak Zosieńko, miłość do ciebie nie daje mi spać w nocy ..
— A co potem robisz w dzień?
— Szukam  zapomnienia we śnie...!

o f i a r a  u c z u c ia ,



REBUS. Gwóźdź, S andom ierz ; J .  św ierczyńskn . Lw ów ; „B ezrobo tna  
z Rzeszów a “ ; .i. OM 11 łowicz, W ig ie rsk a  G órka; A. KI oh es, 
K raków ; M. Sipowiozówina, L unin iec ; SI. R osieków na, K ra ­
ków; B. Kokosz, R adom ; S t. S tan iszew ska, B orysław ; J .  
W ójcik, K ielce; Z. B abińska, W arszaw a: .1. M aćkowiak,
K rzy w iń ; Z. Zalew ski, G niezno; P. K u rek , H orneeourt: Z. 
Dłuffoszówna, T o ru ń ; d r. H. O pielińska , Ś roda ; B. S taszew ­

ska , Radog;oszcz.
W Josow aniu  o n ag ro d ę  los p ad ł na  pp. .łanim* K uczyńska, 

Środa. (zł. 30.—), W ładysław a K asp rzy ck ieg o , W łodzim ierz 
W ołyński (zł. 20.—) i J a n a  M a ryn iaka . K iszew y (zl. .10.—).

R edakcja. ., Św iatow ida*4 w yżej w ym ien iony  ni prześle  na- 
g rod y ni eba wein.

PARĘ
■  KROPEL VETO

TO CAŁKOWITE 
ZABEZPIECZENIE 
PRZED CHORO­
BAMI INTYMNEMI

BERLIN W OGNIU. 
(Szarada).

(ułoż. L. C iesielski, czl. W arsz. KI. Szar.).
Trzy Niemczech, jak  w kotle w re p a r ty jn y

pierwszy...
W czw ór-pięć-jedenastym , tudzież w m n ie j­

szych m iastach
Krew obficie p łynie, i w p rasie  wśród w ierszy 
C zytam y, że tłucze sic tam  w szelka kasta .

P a r ty jn a  raz-d ru g a  nic nas sześć obchodzi, — 
N iechaj sie tam  „baw ią" w wojnę, w ślepą babkę. 
Czy w C ztery-drugiego, — nic nam  to siedm

szkodzi,
Że sie ta m  nożami p o tu rb u ją  kapkę- 

„Dzielni" h itlerow cy kom unistów  piorą...
(Natura, ich krew ka, śm iała , ósina-druga), 
Dowódcy kom uny w ały  od nich b iorą,
To też sie poleje n ieraz  z głów krw i s tru g a .

Je s t w C zw artym -pieć-siódm ym  też p a r tja ,
co p rag n ie

By' sie ośin i dziewieć w skrzesiła m onarch ja , 
K tó ra  chętn ie  głow y przed kronprincem  nagim;... 
Lecz sądzę, że predzej bedzie tam... an a rch ja .

Mąż s ta n u  swą mową niepokój w ytw arza 
I niespraw iedliw ość tr a k ta tu  w ytyka!
W ciąż jeżykiem  m iele w spraw ie k u ry ta rza ,
A z nim  ja k  papug i, cala  jego klika.

Tak oto dziesiąci-piąci, drodzy moi 
W oła kanclerz  Rzeszy na  duszy z a tra tę ;
— „D zicw ieć-sześć-cz-ostatnie m usim y sie zbroić, 
Aby w ydrzeć Polsce m orze tak  bogate!" —

Nie dziesiąte-siódm e groźba, ry ch łe j w ojny,
Je ś li nienicy zechcą szukać je j w trak tac ie , —
J a k  W ezuw jusz bedzie św ia t wciąż n iespokojny, 
Gdy kanclerz  tkw ić bedzie w h itle row sk ie j szacie...

Za rozw iązanie pow yższych dwu zadań, red ak ­
cja „Św iatow ida" przeznacza

Trzy nagrody.
P ierw sza zl. :ł0, d ru ga  zl. 20, trzec ia  zł. 10. 

R ozw iązania należy  nadsy łać  najpóźn ie j do 
dnia  25 m arca  1933 w raz z załączonym  kuponem .

VETO
Zostało zbadane przez  
najznakomitszych u czo ­
nych i zyskało uznanie na 
całym świeeie.

VETO
Jest niezawodne w uźy 
ciu, p r a k t y c z n e  i v y  
godne.

VETO
Jest tanie (jeden flako­
nik starcza do 20-kro- 
tnego użytku) i nie ulega 
zepsuciu pod wpływem  
światła dziennego.

VETO
Jest znakomitym środ­
kiem odkażającym roz­
powszechnionym na ca­
łym świeeie.W arsaaw a; A. B ittn ero w a, Ja w o rzn o ; D. H erbstm anów  11 a , 

W arszaw a; T. W ołek, K atow ice; J .  Lisowa, K rak ó w ; B. K o­
st rzy  ca , K raków ; M. Z ap iór, K rak ó w ; I. F re z e r  ow a, Ossów icc; 
J .  Gilowski, K raków ; O ddział Zw. S trzeleck iego , Róża/na; 
M. P ułkow a, Żyw iec; W. Striibr.ny, K atow ice; Zdz. Poinców - 
na, G oszynin; A. Z ajączkow ski, Z akopane; A . L oeglerów na, 
Lwów; J .  Orzeszko, W arszaw a; J .  K ow al, S to łpce; J .  M ara- 
yifflja C rivelli, Lwów; G elan i M., Lw ów ; St. P o lak , A n d ry ­
chów ; M. S tecu lan k a , Kaiiisiz; S t . M atuszkiew icz, Su łkow ice; 
St. Mi.tti, R adom ; inż. a .  S zuksta , W arszaw a; ppor. Zł>. J a ­
w orski, S tan isław ów ; Z. K euniannów na, G lin ice; .1. K ow al­
czyk ówn a, Lódź; L. K obyłecki, W arszaw a; W. R oga lska , 
K raków ; ,,W ilnianim “ , D ulm o; fktpt. L. H ausch ild , Nowy 
T a rg ; S t. K ffert, Poznań; N ow acka, Poznań ; „H elenka* ', 
P rokocim ; St. Ja b ło ń sk i, P rokoc im ; K. Prooków na, R y b n ik ; 
,,K ke“ , W arszaw a; J .  S za rf  en b e rg , W arszaw a; F r . W iśniow ­
ski, W arszaw a; 1. W ajsfeld , P ińczów ; „ J o te l“ , W arszaw a; 
M. R undow a, B ielsko; J .  A u g arten , O tw ock; Z. B aczyńska, 
K ałusz; W ł. M ilianow ie/., Ja ro s ła w ; M. P acześniow ski, K a­
tow ice; M. Ja ffusińsk i, K raków ; Zdz. F isch b ach , W rześn ia ; 
H. B enków na, C ieszyn; ,1. P rz y b y lik , M ichałow ice; ,J. Lubo­
w iecki, K raków ; »T. S., D ąbrow a G órnicza; E . S ienkow ski, 
K raków ; J .  Szko .n ikow ski, W arszaw a; J a n in a  K uczyńska, 
Ś roda (zł. 3 0 .- ) ;  ,1. Czolba, P oznań ; W. P cdzim ąż, Z akopa­
ne; „W iś la n k a “ ; J .  Janystó iw na, Lódź; St. B eśka, S to łpce; 
F r . K w iatosz, S to łpce: L. T rep iń sk a , K atow ice; H. A ndru -

j c f v r o n i

m ą z c z t j z n

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE. POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenum erata kw artalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.*—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62. 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9. Teł. 551-90 i 551-91. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 101.200 w Warszawie 140.725. ii

C E N A O G L O S Z E N :
Strona dzieli sie na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronic (lak zwane ,,soIus“ ) 1 111111. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione, jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
wzglądów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLAUJI.

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.
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